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M A R Y J A M A T K A  N A S Z A

M a r y j a  —  10 d r u g i e  s ł o w o  p o  
B o g u  w y m a w i a n e  na c a ł y m  ś w ie c ie  
p i z e z  m i l i o n y  ze c z c ią  i m i ł o ś c i ą .

W  t r w o d z e ,  w r o z p a c z y ,  w  b ó lu  
i w r a d o s n y m  u n ie s ie n iu .

M a r y j a  —  to M a t k a  —  W c i e l o n e ­
g o  S ł o w a ,  które  r o z p o c z ę ł o  n o w ą  
e r ę  i ż y c i e  n o w e  w d z i e j a c h  l u d z ­
kości .

M a r y j a  —  to P o ś r e d n i c z k a  m i ę ­
d z y  S y n e m  B o ż y m  a s y n a m i  tej 
z ie m i.

M a r y j a  —  to n ie  t y l k o  G w i a z d a  
Z a r a n n a  i U c i e c z k a  g r z e s z n y c h ,  ro 
ktoś B o s k o  —  lu d z k i  i l u d z k o  —  
B o sk i,  k o m u  m o ż n a  z a u fa ć  i los 
sw ój z ł o ż y ć  w  J e g o  ■ ę c c .

M a r y j a  —  ło o d w i e c z n e  ź r ó d ł o  
n a t c h n i e n ia  d la  n a j w i ę k s z y c h  m o c a ­
r z y  s ło w a ,  d łu t a  i p ę d z l a ,  d la  lu ­
d z i ,  któ rzy m a j ą  a r t y s t y c z n e  w i d z e ­
nie  i o d c z u c i e  ś w ia t .3 i lu d z i .

W z n o s i m y  na Jej c ^ e ś ć  ś w ią t y n ie ,  
b u d u j e m y  Je j  o łt a rze .  M y ,  w y z n a w c y  
Jej S y n a ,  c h c e m y  n a s z e j  d la  N ie j  
m i ł o ś c i  d a ć  z e w n ę t r z n y  w y r a z .

W  d o l i  i n i e d o l i  m y,  c z c i c i e l e  
M a r y i ,  z w r a c a m y  s ię  d o  N i e j ,  p o l e ­
c a m y  Jej o p i e c e  s i e b i e  i n a s z y c h  
d r o g i c h  i b l is k ic h .  Z  w ia r ą  ś p i e w a m y  
na Je j c z e ś ć  p i e ś n i .

(lW e ź  w swą o p i e k ę  nasz K o ś c ió ł  
św ię t y ,

M a t k o  N a j ś w ię t s z a ,  N ie p o k a l a n a .
N i e c h a j  m i ł o ś c i ą  k a ż d y  p r z y j ę t y
C z c i  w n im  Je zu sa ,  n a s z e g o  

P a n a ."



E. M O N T W I Ł Ł

K O Ś C I O Ł Y  I W Y Z N A N I A  W P O L S C E

i  E W A N G E L I A
N A  Ó S M Ą  N IE D Z IE L Ę  

P O  Z I E L O N Y C H  Ś W IĘ T A C H

Mów ił też Jezus do sw oich  u c z­
n iów : P ew ien  czło w iek  bogaty

m ia ł w łodarza , o k tó rym  m u  
doniesiono, że m ia ł ro z trw on ić  dobra  
jego. Z aw oła ł w ięc go i rzecze do 
niego: Cóż to słyszą  o tobie? Z da j 
spraw ę z w lo d a rs tw a  tw ego, bo ju ż  
w ięcej rządzić  nie będziesz. W ted y  
począł się w łodarz zastanaw iać: Co 
m am  robić, skoro  m i pan  w łodars tw o  
odbiera? K opać nie um iem , a żebrać  
się w styd zę . W ierny  ’ co zrobię, abym , 
gdy m n ie  z  w łodars tw a  złożą zna lazł 
ką t u  kogo. I w ezw a ł z  osobna d łu ż-  
t i k ó w  pana sw ego i za p y ta ł p ie rw ­
szego: Ileś w in ien  panu  m em u ?  A  ten  
odpow iada: S to  barył o liw y. R zek ł
m u: W eź zap is sw ó j, siądź zaraz i n a ­
pisz: P ięćdziesiąt. P o tem  za p y ta ł d ru ­
giego: A  ty  ileś w in ien?  O dpow iedzia ł: 
Sto korcy pszen icy. M ów i m u: W eź  
zapis i napisz: osiem dziesią t. I po ­
chw a lił pan n ieuczciw ego  w łodarza, 
że ta k  roztropnie  postąpił, a lbow iem  
synow ie  tego św ia ta  są p rzezorn ie jsi 
od synów  św iatłości. A  ja  w am  pow ia ­
dam : jedna jc ie  sobie przy jació ł n a w e t  
przez dobra n iespraw ied liw e , aby w as  
po śm ierc i do p rzy b y tk ó w  w iecznych  
przyję to .

J ezus na  sposób w schodni w  nauce  
sw ojej używ ał p rzenośn i, m ów ił przez 
przypow ieści.

Ł a tw ie j jest„^v  ten  sposób tra f ić  do w y­
obraźn i i ja k ą ś  p raw d ę  w um yśle  ludzk im  
u trw alić .

D zisiejsza E w angelia  m ów i o w łodarzu , 
k tóry  przez szereg la t  zarządzał m a ją tk iem  
sw ego P ana.

A gdy gospodarz zażądał od niego sp ra ­
w ozdania i służbę w ym ów ił, zm artw ił się 
w łodarz i s ta ra ł się kosztem  gospodarza 
by t sw ój zabezpieczyć* n a  przyszłość.

Pochw alił P an  w ło d arza  za to, że czynił 
sobie przy jac ió ł „przez d o b ra  n ie sp raw ied li­
w e ’. P o ch w ala  to w y d a je  się n a  p ierw szy 
rzu t oka p a radoksa lna . A jed n ak  słuszna, 
gdy odnajdziem y je j głębszy sens.

K ażdy z nas je s t w łodarzem  m a ją tk u  
P ana, k tó ry  nam  dał w  u ży tkow an ie  na 
ziem i. D zierżaw cam i jesteśm y  Jego łask . 
p rzym io tów  i zdolności. Św iecim y Jego 
św iatłem , jes teśm y  Jego  słabym  b lask iem  
i odbiciem . N iczego n ie  m am y czego nie 
w zięlibyśm y od Niego.

W szystko, co m am y, czym  się szczycim y 
to Jego boski dar. N asza m ądrość ludzka, 
z k tó re j często tacy  dum ni jesteśm y, gdy 
rozum ow i palim y w onne kadzid ła , to  rów ­
nież Jego dar. On ty lko  człow ieka w śród  
w szystk ich  stw orzeń  w  m ądrość i m ożli­
w ości rozw oju  w yposażył.

Życie, zdrow ie, u roda  to  Jego dary . Z dol­
ności, n a tch n ien ie , in te lig en c ja  od Niego 
pochodzą.

B ogactw o, dobrobyt, m ożliw ości in te lek -

n  J  w ielu  ju ż  w ieków  P o lska  n ie  jest 
k ra jem  jed no litym  wyznaniowo* 

W okresie  m iędzyw ojennym  
K ościół p raw osław ny  i ew angelicko-augs­
b u rsk i s tanow iły  pow ażną pozycję. Jak k o l- 
w iek K ościół rzym skokato lick i k o n sty tu cy j­
n ie  był K ościołem  uprzyw ile jow anym , to 
jed n ak  K ościoły w yżej w ym ien ione posia­
dały  p raw n e  u znan ie  i mogły sw obodnie 
rozw ijać  sw ą działalność. Is tn ia ł cichy a n ­
tagonizm  m iędzy „jednozbaw czym " K ościo­
łem  rzym sk im  a K ościołem  praw osław nym  
i ew angelick im .

K ler rzym skokato lick i głosił i nauczał, 
że K ościół p raw osław ny  je s t K ościołem  ro ­
sy jsk im , a K ościół ew angelick i — to K oś­
ciół n iem iecki. N ienaw iść dn zaborców  
K ościół rzym sk i zdyskon tow ał i wyKopal 
przepaść n ie  do p rzebycia  m iędzy Polakam i 
■katolikami a  P o lakam i innych  w yznań . 
W ojna i je j następstw a , p rzesunięcie  g ra ­
nic zm ien iły  s tru k tu rę  w yznaniow ą.

M ilionow e K ościoły ch rześc ijańsk ie  sk u r­
czyły się do k ilk u se t tysięcy w yznaw ców . 
P rzes ta ły  n a  sk u tek  .tego być problempr". 
w polityce K ościoła rzym skiego.

Is tn ie ją  i d z ia ła ją  w  gran icach  p raw  
konsty tucy jnych . P row adzą  p racę  duszpa­
s te rsk ą  w śród  określonych  ludzi, k tó rzy  
z dziada  p rad z iad a  są p raw osław nym i lub 
ew angelikam i. O toczeni zw artym  m onoli­
tem  rzym skokato lick im  u leg a ją  często mo- 
rea ln e j p resji, szczególnie w śród  m ałżeństw  
m ieszanych. P raw o sław n a  i ew angeliczka 
w ychodząc za m ąż za rzym skiego k a to lik a  
najczęściej do K ościoła sw ego ju ż  n ie  

w raca .
D zięki specyficznym  w aru n k o m  h is to rycz­

n y m  oraz  po lityce K ościoła rzym skiego 
K ościoły te  s ta ły  się d la  Polaków  uczucio­
wo obce.

P rzec ię tn y  k a to lik  n ie  p rag n ie  b liżej po- 
z ra ć  sie z zasadam i i ideologią tych  K o ś­
ciołów.

W ypadki ko n w ersji rzym skiego ka to lika  
i p rzy s tąp ien ie  do jednego  z tych K ościo­
łów  je s t rzad k im  z jaw isk iem  w okresie 
pow ojennym . Jak k o lw iek  ew angelicyzm  
oczyścił się z e lem entów  obcych i s ta ł się 
czysto polski, to jed n ak  p róby  galw an izacji 
polskiego p ro te s tan ty zm u  n ie  d a ją  dosta ­
tecznych rezu lta tów .

Psychice i m en ta lności po lskiej odpow ia­
da n a jb a rd z ie j k a to licka  fo rm a  ch rys tia - 
nizm u, k tó ra  ściśle zw iązana je s t z naszą 
narodow ą k u ltu rą .

tua lnego  rozw oju , k tó rym  obdarzony  jes t 
człow iek, o trzym ujem y  tak że  z Jego woli.

I tu  w łaśn ie  często rozpoczyna się d ra ­
m a t lub  niepow odzenie.

D la w ie lu  bogactw o, sław a, dob roby t je s t 
celem  sam ym  w  sobie. G dy ca łą  s taw kę 
życia postaw ią, aby je  zdobyć, gdy ..m am o­
nę n iesp raw ied liw ości" uczynią  bożyszczem  
sw ego życia i pa len i żądzą posiadan ia  jak  
ślepi idą p rzez  życie — sp a la ją  się w e­
w nętrzn ie , gub ią  się w  chaosie św ia ta , z 
n iesm ak iem  i gorzkim  uczuciem  zm arn o ­
w anego życia p rzes tęp u ją  p róg  w ieczności.

W szystko co jest, je s t dobre. Lecz w szyst­
ko, co je s t n a  ziem i, m a służyć D obru 
N ajw yższem u, jak im  je s t zbaw ien ie  duszy 
i żyw ot w ieczny. I w łaśn ie  chodzi o to. 
żeby w śród  p raw d  w zględnych, ludzk ich  
n ie  za trac ić  p raw d y  abso lu tne j — Boga, 
sensu i celu  naszego życia. W śród ludzkich  
w artośc i zm iennych  i p rzem ija jący ch  nie 
s trac ić  te j w artośc i, tego, do czego pow o­
łan i jesteśm y, z jednoczenia  się z Bogiem  
w w ieczności.

Chodzi w reszcie  o to, „aby d ob ra  n ie ­
sp raw ied liw e” by ły  uży tkow ane  d la  w yż­
szego dobra, aby służyły w zbogaceniu  n a ­
szej duszy, uśw ięcen iu  naszych  b liźn ich , 
a  n ie  p rzes łan ia ły  nam  D obra N ajw yższego 
i n ie  oddala ły  nas od Boga.

N ie w iem y k iedy  G ospodarz zażąda od

W tych w aru n k ach  tru d n o  m ów ić o ry ­
w alizacji m isy jnej w śród w yznań  ch rześ­
cijańsk ich  w  naszym  k ra ju . K ościoły le nie 
m ogą liczyć w śród  naszego społeczeństw a 
na ekspansję . P rzes ta ły  bow iem  być a tr a k ­
cyjne. Mogą ożyw ić w ew nętrzne  re lig ijne  
życie, m ogą w ykszta łc ić  teologów , lecz ty l­
ko na  użytek  w ew nętrzny . N a ew angeli­
cyzm jed n ak  ani p raw osław ie  n ie m a w 
Polsce społecznego zapotrzebow an ia .

P rzedstw ic ie le  K ościoła rzym skiego od­
noszą się osta tn io  bardzo  życzliw ie do K oś­
cioła p raw osław nego  i ew angelickiego. N ie­
którzy przedstaw icie le  K ościoła ew angelic­
kiego są z tego dum ni.

P am ię tam y  czasy przedw ojenne, kiedy 
p rzedstaw icie le  h ie ra rch ii K ościoła rzy m ­
skiego p ro testow ali p rzeciw ko u staw ie  p ań ­
stw ow ej p rzyzna jące j zw ierzchn ikow i K oś­
cioła ew angelick iego  ty tu ł b iskupa, a w 
sw oich Dismach kato lick ich  b iskup  pisali 
” • „uitzvs*n\vie. Było to  w tedy, k iedy  K oś­
ciół ew angelick i w  Polsce liczył około pó ł­
to ra  m iliona  w yznaw ców .

O prócz p ro te stan ty zm u  h istorycznego są 
jeszcze w  Polsce K ościoły M etodystów , B ap­
ty s tów . E w angelicznych  ch rześc ijan , A d­
w entystów , k tó re  m a ją  n iew ą tp liw ie  am b i­
cje m isy jne i p raca  ich n ie spo tyka  sie z 
ap ro b a tą  K ościoła rzym skiego. Ze w zględu 
jed n ak  n a  ideologię, a  p rzede w szystk im  
na fo rm ę ku ltu , Kościoły te  d la  Kościoła 
rzym skokato lick iego  nie są niebezpieczne. 
D latego po ludzku  rzecz b io rąc  n ie  w idzi­
m y szans, aby p ro tes tan ty zm  n aw et rad y ­
k a ln y  s ta ł się w  Polsce ruchem  m asow ym .

A b strah u jąc  od sp raw  dogm atycznych 
i ob iek tyw nych  rac ji, w ierzący  ludzie do k a to ­
licyzm u są p rzvw iązan i i zrośnięci są z jego 
trad y c ją . A N G A ŻU JE ON ICH U CZU CIO ­
WO I O DPOW IADA ICH UM YSLOW OSCI. 
Spo tykam y się z tym  ta k  w śród  prostego 
ludu, ja k  i w śród in teligencji.

D latego ch rys tian izm  w w y dan iu  p ro ­
te s tanck im  — to c iep la rn ian e  roślink i, k tó re  
ro z ra s ta ją  się w sercach  n iek tó rych  jed n o ­
stek, lecz n a  m asow ą sie jbę  na  nasz o j­
czysty zagon sie nie nadaja .

Dla w ierzących  P olaków  is tn ie je  katolicyzm .
Je s t ty lko  p rob lem  o tw arty : kato licyzm

ale jak i?  K ato licyzm  czy w a ty k an izm ? K a­
to licyzm  rzym ski czy polski? O jczysty czy 
im portow any?

I na  to  p y tan ie  każdy m yślący Polak  
pow in ien  odpow iedzieć.

nas rozliczen ia  z w łodars tw a . M ądry  u ży t­
kow nik  zaw sze je s t p rzygo tow any  n a  kon­
tro lę  posiadanego m ają tk u . Sam  robi ob­
rachunk i z w łasnym  życiem  i z w łasnym  
sum ieniem .

R óżnorodne o trzym aliśm y  bogactw a i 
różne charyzm aty . N ie w iem y dlaczego je ­
den o trzym ał m niej, a d rug i w ięcej. W iem y 
jed n ak  na pew no, że w śród  m niej posiada­
jących  spo tykam y także  szczęśliw ych ludzi. 
Szczęście bow iem  n ie  je s t uzależn ione od 
ilości posiadanego  m a ją tk u , a le  od m ądrego 
gospodarow ania i zachow an ia  w łaściw ej 
p roporc ji m iędzy ty m  co ludzk ie, a tym  
co Boskie.

Z róbm y o b rach u n ek  z Bogiem  i z w łas­
nym  sum ieniem . Z apy ta jm y  siebie. czy 
m am y zabezpieczoną przyszłość, gdy P an  
każe zdać liczbę z w łodarstw a.

Nie ty lko  tę  najb liższą, k tó ra  Chlebem 
i izbą zaspokoić m ożna, ale i tę  dalsza 
przyszłość, gdy w szystk ie  św ia tła  gasną, 
a dobra n iesp raw ied liw e" d ew a lu u ja  się zu- 
oełn ie i tra cą  sile nabyw czą.

K s. E. N.

N A S Z A  O K Ł A D K A :

M adonna z D zieciq tk iem



„CHLEBA NASZEGO POWSZEDNIEGO DAJ NAM...”
odlic się nam  Jezus poleci! w 
codziennym  pacierzu , bo ludzie 
zaw sze będą łaknąć  chleba.

..Żal m i tego lu d u ' — pow ie­
dział do aposto łów , gdy  w idzia! 
zg łodniałe  rzesze ludzi, którzy  

m im o słonecznego sk w aru  podążyli za 
Nim. by słuchać Jego  natchn ionych , Bo­
skich  słów.

G łód duchow y słuchaczy był siln ie jszy  niż 
głód fizyczny, k tó ry  m ożna chlebem  zaspo­
koić.

A le i głód fizyczny Jego  słuchaczy nie 
był Mu obcy. E w angelia  bardzo  rea lis ty cz ­
nie op isu je  nam  sposób ich nasycenia.

Z nał On bow iem  n a tu rę  ludzką. W iedział, 
że człow iek na  ziem i stanow i psychofizycz­
ną całość. Życie nadprzyrodzone, życie lask i 
je s t tre śc ią  duszy ludzk ie j, a le ży je  i roz­
w ija  się w  człow ieku. Do duchow ego roz­
w oju  człow ieka konieczny je s t jego  rozw ój 
fizyczny, jego zdrow ie organiczne.

C złow iek głodny, n ieodżyw iony lub  chory 
jes t n iezdolny do p rzy jęc ia  Praw rdy i do 
pełnego duchow ego życia.

D latego nasycenie  człow ieka, zaspoko je­
n ie  jego fizycznego głodu nie może być 
obo ję tne  K ościołow i, choć Jego zadan iem  
je s t u trzy m an ie  życia nadprzyrodzonego  i 
zbaw ien ie  człow ieka.

..Żal mi tego lu d u "  — rozlega się w  ciągu 
w ieków .

T ylko słudzy C hrystu sa  oddzielili się  b ra ­
m am i k a ted r, pałaców  b iskup ich , bogatych 
p leban ii i kościołów  i głos ten  do n ich  nie 
dociera. T ak  z resz tą  je s t ju ż  n a  św iecie, 
że ten k to  sam  m a chleb, n ie  spoglądał 
chciw ie, k to  go bardzo  n ie  łak n ą ł, n ie  ro ­
zum ie głodnego.

I tu  leży jeden  z na jw iększych  błędów  
K ościoła chrześcijańsk iego .

K ościoły w  ciągu w ieków  zajm ow ały  się 
ty lko  duszą człow ieka i jego zbaw ieniem . 
Z p recyz ją  teologiczną oddzieliły  na  ziem i 
duszę od c ia ła  i uczyniły  ją  p rzedm io tem  
za in te resow an ia  w niedzielę  i św ięta . W 
ciągu tygodnia zapom inały  o człow ieku, 
k tó ry  w alczy o p raw o  do bytu , o chleb 
pow szedni, o nasycenie fizycznego głodu.

K ościół n ie  ty lko n ie  pom ógł człow iekow i 
w  jego p racy  i w alce, lecz, odw ro tn ie , po­

tęp ia ł tych. k tó rzy  o sp raw ied liw ość  wal 
czyli, n akazyw ał pokorę, m odlitw i, i posłu­
szeństw o tym , k tórzy  sta li na  - s traży  n ie ­
sp raw ied liw ego  porządku  społecznego.

Z iem ia n ie  jes t K ró lestw em  Bożym i 
tru d n o  jes t m ów ić o ja k ie jś  idealnej ró w ­
ności w szystk ich  ludzi A le św ia t też nie 
m oże być dżunglą, gdzie siln iejszy  depcze 
słabszego i obdziera  z owoców jego pracy.

Jezus nie był re fo rm ato rem  społecznym , 
lecz B ogiem -C złow iekiem . N ie zostaw ił wiec 
ekonom icznego p rogram u, k tó ry  ro zw iąza ł­
by zagadn ien ie  społeczne w duchu  ew an ­
gelicznej sp raw ied liw ości.

W N ow ym  T estam encie  zaw arte  są  je d ­
n ak  n iezm ienne zasady, k tó re  n iezależnie 
od zm ien ia jących  się form  życia obow iązują  
w ierzących  ludzi w sum ieniu .

N akazy C hrystusow ej re lig ii p rzeniesione 
do życia codziennego pow inny  b y ć  norm ą 
w spółżycia ludzi na ziemi.

K ościół C hrystusow y, k tórego członkow ie 
k sz ta łtu ją  życie społeczne i ekonom iczne, 
je s t pow ołany, aby w  duchu  ew angelicznym  
regu low ać s tosunk i społeczne.

M iłość Boga i b liźniego je s t najw yższym  
praw em  re lig ii C hrystusow ej. T ru d n o  jed ­
nak  w yobrazić  sobie, by w  epoce rozbudzo­
nej św iadom ości społecznej w yzyskiw any, 
m ieszkający  w su te ren ie  ro b o tn ik  szczerze 
kochał fa b ry k a n ta , jak o  sw ego bliźniego.

D latego K ościół C hrystusow y n ie  może 
uciekać od prob lem u społecznego, bo w 
ten  sposób n ie  rozw iąże zagadn ien ia , k tó re  
w ciąż jes t ak tu a ln e  n a  p rzes trzen i h is to rii.

K ościół Po lskokato lick i zw raca  nasze oczy 
ku życiu przyszłem u, ka rm i sw ych w ie r­
nych ch lebem  an ie lsk im , k tó ry  głód duszy 
nasyca, lecz m a w łaśc iw ą ocenę sp raw  
ludzk ich  i ziem skich.

W szyscy, k tó rzy  pow ołu ją  się na  swój 
rodow ód z ducha E w angelii, m usza usłyszeć 
głos C h rystu sa  „Ż al mi tego ludu , bo nie 
m ają , co by jed li" . A gdy usłyszą, pow inni 
pom yśleć co uczynić, aby ich nakarm ić .

To są b rac ia  nasi, k tó rzy  z nam i s łu ch a ją  
słow a Bożego, uczestn iczą w  życiu sa k ra ­
m en ta lnym  i podąża ją  do w ieczności i do 
zbaw ienia .

Ks. E. N.

ECHA WIEDNIA 
NA OBU PÓŁKULACH

N iew ie le  tygod n i m in ęło  od rozm ow y „ w  czte ­
ry o czy ‘\  jaką przep row ad zili w  W iedniu pre­
m ier ZSRR C hruszczów  i p rezyd en t U SA  K en­
nedy. B y ły  to rozm ow y szczere  i poży teczn e. 
Tak przyn ajm n iej o cen ili je  obaj m ę żo w ie  s ta ­
nu, tak pisała o sp o tk an iu  w ied eń sk im  prasa  
św ia tow a . P o  sk o ń cz en iu  rozm ów  ro zp oczęła  się  
w zm ożon a d zia ła ln ość  d y p lom atyczn a . Jej o g n is ­
kam i b y ły  M osk w a i W aszyn gton . Tu p ad ły  
d alsze o św iad czen ia , rozw ijające i p o g łęb ia ją ­
ce zagad n ien ia , s ta n o w ią ce  przed m iot rozm ów  
w W iedniu. P rzed ekranam i te lew iz ji i m ik ro ­
fon am i rad iostaji, na u ro czy sto śc ia ch  o k o licz ­
n o śc io w y ch  s ły sz e liśm y  w y p o w ied z i p recy zu ją ­
ce sta n o w sk o  ZSRR i U SA , tych  je d y n ie  dzi­
siaj d ecy d u ją cy ch  potęg  na św iec ie .

P rem ier  C hruszczów  ośw ia d czy ł:
o to w1 jes te śm y  przyjąć w a sze  p rop ozycje  

w sp raw ie  k on tro li. P an ie  P rezyd en c ie  Stanów  
Z jed n oczon ych  A m eryk i, a le też p rzy jm ijcie  na­
sze p rop ozyrje  w sp raw ie  p o w szech n eg o  i k o n ­
tro lo w a n eg o  rozb rojen ia . W ów czas w rok ow a­
n iach  ro zb ro jen iow ych  n ie  będzie im p a su 44.

Prez. K ennedy u sto su n k o w u ją c  s ię  do obu  
m em oran d ów , z ło żo n y ch  m u przez prem iera  
C hruszczow a w  W iedniu , u jaw n ił sw oją  n iech ęć  
do prop ozycji ZSRR. P ro p o zy cje  te sz ły  w  k ie ­
ru n k u  gen era ln eg o  u p orząd k ow an ia  p rob lem ów  
sp o rn y ch , w śród  k tórych  n a jw a ż n ie jsz e  je s t  za­
ga d n ien ie  za b ezp ieczen ia  pok oju . R ów nież p il­
ną k o n ieczn ością  je st zaw arcie  pokoju  z N iem ­
cam i.

R ozb ieżn ość m ięd zy  Z ach odem  i W schodem  
sp ow od ow an a  je s t ry w a liza cją . M ocarstw a za ­
ch od n ie , a przed e w szy stk im  S tan y  Z jed n oczo­
ne z trudem  godzą s ię  z ty m , że u trac iły  h ege­
m on ię  na aren ie  św ia to w ej i że  sta ją  w ob liczu  
p rzyn ajm n iej rów n o rzęd n eg o  partn era, jak im  
je s t Z w iązek  R adzieck i i ca ły  obóz so c ja lis ty cz ­
n y .

J eszcze  n iedaw n o W aszyn gton  m arzy ł o pa­
n ow a n iu  nad światem ', a ty m cza sem  okaza ło  
s ię , że są to ty lk o  m rzonki. N ikt ła tw o  n ie  re­
zy g n u je  z w ie lk ich  asp iracji.

Jeżeli K ennedy  i jeg o  d orad cy  u św iad am ia ją  
sob ie  p o tęg ę  ZSRR, prob lem  Z achód — W schód  
m u si rozw ijać s ię  w  n a jb liż sze j p rzy sz ło śc i w 
ram ach  ro zsąd n e/, k ierow an ej k o eg z y sten cji, 
czy li w sp ó łży cia  d w óch  p r zec iw sta w n y c h  sp o ­
łeczn ie  u stro jó w , ry w a lizu ją c y ch  ze  sobą na  
p ła szczy źn ie  gosp od arczej.

K on cep cja  k o eg zy sten cji je s t k o n cep c ją  k o n ­
s tru k tyw n ą  i d osto so w a n ą  do sp e cy f ik i w sp ó ł­
czesn eg o  św ia ta . P o k o jo w e  w sp ó łis tn ie n ie  po­
ciąga  za sobą w sp ó łza w o d n ic tw o  gosp od arcze , 
stw arza  d ogod n e w arunki ek o n o m iczn e  i p s y ­
ch o lo g iczn e  d la  p rzy jęcia  tezy  o k o n iecz n o śc i  
rozb rojen ia , ja k o  jed y n ie  słu szn ej i log iczn ej  
k o n se k w en c ji. W sp ó łistn ien ie  za tem  zak ład a  
lik w id a c ję  z im n ej w ojn y  pop rzez u su w a n ie  
p rzy czy n  k o n flik tó w  i za ła tw ie n ie  tru d n y ch  pro­
b lem ó w  w drodze rokow ań . P o k o jo w e  w sp ó łis t­
n ien ie  łą czy  s ię  ś c iś le  z ak ty w n ą  d z ia ła ln ośc ią , 
by u n ik n ąć  w o jn y , k tóra rozp ętana o b ecn ie , p rzy  
is tn ien iu  środków- m a so w eg o  zn iszc zen ia  — po­
ch łon ąć  m oże se tk i m ilion ów  is tn ień  lu d zk ich  
n ie  m ów iąc  o zn iszc zen ia ch  m a ter ia ln ych .

P ew ien  a m er y k a ń sk i p u b licy sta  a n a lizu jąc  
p o d sta w y  p o lity k i a m ery k a ń sk ie j s tw ierd ził, że  
K en n ed y  m a w ie lk ą  sza n sę  w  ręk u . P raw da, 
że  w ch o d zą c  szczerze  na p o z y c je  za d ek la ro w a ­
ne w  sz la ch etn y m  p rzem ów ien iu , k tóre  w y g ło ­
s ił w m o m en cie  o b ejm ow an ia  w ła d z y  p re zy d en ­
ta U SA , sp o tk a  s ię  n iew ą tp liw ie  z izo lacją  ze  
«trony lud zi in tere su , k tórzy  n a  w o jn a ch , po li­
ty c e  „zim n ej w o jn y 44, a w ię c  na k o n cep c ji  
zbrodni i zn iszczen ia , budują  k ró tk ow zroczn ie  
sw oją  p rzy sz ło ść . Z c h w ilą  k ied y  K ennedy  
w k ro czy  śm ia ło  i  od w ażn ie  na  szero k i g o śc i­
n iec  szczerej i p o k o jo w ej p o lity k i m ięd zy n a ro ­
dow ej i na  d rogę  reform , za p o czą tk o w a n y ch  
przez d em o k ra ty czn eg o  p rezyd en ta  F ran k lin a  
D ela u o  R oosevelta , tw órcę  n o w eg o  ładu w  U SA , 
m o że  zap o czą tk o w a ć  n o w ą  erę w  h isto r ii USA.

W p o lity c e , ja k  w  ż y c iu , d e c y d a ją  czyn y . P o  
czy n a ch  ich  p o zn a c ie ...

P od czas k ied y  św ia t ca ły  z u w agą  ś led z ił w y ­
pow ied z i C hruszczow a i K en n ed y ’ego , w  P ary ­
żu  gen . de G au lle  g o śc ił p rezy d en ta  N R F Lueb- 
k e ’go. I tu , p o d o b n ie  ja k  w  W iedniu , rozm ow a  
to czy ła  s ię  „ tć te  a tfite“ . Ż a łosn y  to  b y ł w idok , 
k ied y  sze f ru chu  oporu a n ty n ie m ie c k ie g o  w  
ok re sie  II w o jn y  św ia to w ej od zn acza ł p rezy ­
denta  b oń sk ich  N iem iec  fran cu sk ą  L egią  H ono­
row ą , o trzy m u ją c  w  zam ian ... krzyż  zasłu g i 
NRF. P od czas galt o fic ja ln e j k rzy żo w a ły  s ię  
d źw ięk i o rk iestr , k tóre  gra ły: D eu tsch la n d , D eu-  
tsch ła n d  uber a lle s 44, N iem cy , N iem ej' pon ad  
w sz y s tk o , z  rew o lu cy jn ą , w o ln o śc io w ą  ,,M ar- 
sy lia n k ą 41.

P rezy d en t de G aulle  zabrnąl w ślep ą  u liczkę. 
Z up orem  trw a na p ozycjach  stra co n y ch . W y­
d a je  m u  się , ż e  zdoła  p ow strzym ać  ru ch y  w o l­
n o śc io w e . R ok ow an ia  w E vian m ięd zy  F rancją  
i p rzed sta w ic ie la m i T y m cza so w eg o  Rządu A l­
g ier sk ieg o  z o sta ły  p rzerw an e z w in y  F rancji.

G en. de G aulle  d zia ła  na zw ło k ę . N ic  to Jed­
nak  n ie  pom oże. A lgieria  będ zie  n iep od leg ła . 
Czy będ zie  ch cia ła  p ozostaw ać w  zw iązk u  adm i­
n is tr a c y jn y m  i p a ń stw o w y m  z okrutną m aco- 
•ęfaą — F rancją  — p rzy sz ło ść  p ok aże . (O)
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M Ł O D Z I
SIĘ K OC H A J Ą

R
o m a n t y c z n e  sch ad zk i i 
u w o d z ic ie lsk ie  sp o jrzen ia , 
s łow a  i m yśli w y p e łn io n e  
m iłośc ią  i n a jp ięk n ie jsz y m i 
p rojektam i na p rzysz ło ść  
— w szy stk o  to n ieraz  

sk rzę tn ie  u k ry w a n e  przed rod zicam i, 
k tórzy  go tow i są często  zb u rzyć  tę 
m iło ść  w ob a w ie  przed  p rzyk rym i 
n a stęp stw a m i. T ak oto id ea lizm  ro­
m a n ty czn y  m ło d zieży  sp o ty k a  się  z 
u sta tk o w a n y m  i w zb o g a co n y m  ż y c io ­
w y m i d o św ia d czen ia m i rea lizm em  
starszego  p ok o len ia .

Po ro m a n ty czn ie  sp ęd zo n y ch  ch w i­
lach  n a d ch o d z i jed n ak  n ieu n ik n ion a  
próba ogn iow a , która albo m iło ść  u- 
trw ali, o tw iera ją c  przed za k och an ym i 
n o w e  w a rto śc i i n o w e  cele w  życiu  
alb o  ro zw ie je  n a p ełn ia ją c  serce  g o ry ­
czą i b o le sn y m  w sp om n ien iem .

W m łod ośc i sk ło n n i je s te śm y  u le ­
gać pozorom , o k tó ry ch  w iem y , że 
bardzo często  m ylą . Te p ięk n e  pozo ­
ry łudzą jed n ak  i ku szą: — k ocham  
go, bo ładn ie  tań czy  i m od n ie  się  
n o si: je st najm ilszą  i n a ju k o ch a ń szą , 
bo m a zgrab n e n og i i śp iew a  przeb o­
je . C harakter, sp osób  b y c ia , za in te ­
reso w a n ia  in te lek tu a ln e  w r o m a n ­
ty czn ej m iło śc i n iew ie le  znaczą — w  
p orów n an iu  np. z w aloram i zew n ętrz ­
n ym i. stan em  m a ją tk o w y m  itp .

— B ęd ziem y  szczęś liw i, g d y  k u p i­
m y sob ie  sk u ter  lub p o jed ziem y  na 
w y c iecz k ę  zagran iczn ą . A le lak  już 
je st w ży c iu , że d ob rob yt i p ięk n ość  
m ogą w p raw d zie  p od trzy m y w a ć  u- 
czu cie  m iło śc i w serca ch , m ogąc  p e ­
w ien czas ch ron ić  je , a le u czu c ie  
oparte  na  p ozorach  i z łu d zen iach  jest 
n ie trw a łe , gd yż  zabran ia  w sp ó ln o ty  
d u ch ow ej i g łę b o k ieg o , serd eczn ego  
p rzeżycia  i o d czu w an ia  w sp ó ln y ch  
trosk , k łop otów  i radości. K och aliśm y  
b o w iem  n ie  ty le  cz łow iek a  z duszą, 
sercem , u m y słe m , ile  raczej je g o  u- 
biór, u w o d z ic ie lsk i w yg ląd , og ład ę  to ­
w arzysk ą . I k ied y  w reszcie  opadną  
i rozw ieją  s ię  w sz e lk ie  z łu d zen ia , to  
zaś, co przed tem  w y d a w a ło  się  nam  
p ow ab n e  i k u szą ce , traci sw ój b lask , 
m ag n ety czn ą  s iłę , cóż pozostan ie?

M oże n ajb ard ziej przek on u jąco  
od p ow ied zieć  na to  p y ta n ie  a u ten ­
tyczn a  h istor ia  s ied em n a sto le tn ie j  
A n n y T. z  T rzcian k i L u b elsk iej.

O ddaję g łos m atce: — A nia zn ała  
s ię  z G ien k iem  je szcze  w ó w cz a s , gdy  
ch od ził w  su ta n n ie  k lery k a  r zy m sk ie ­
go  sem in ar iu m  w G orzow ie W lkp. 
B y ł rosły , dobrze zb u d ow an y  — i to  
zd aje  s ię  n ajb ard ziej je j za im p o n o ­
w ało . Po dw u la tach  G ien ek  w y stą ­
p ił z sem in ar iu m  i sp o tk a ł m oją  cór­
kę na zab aw ie . N ie b y łam  z te g o  za ­

dow olon a , bo G ien iek  sza la ł na za ­
b aw ach , zag ląd ał często  do k ie lich a , 
a Ania b y ła  zbyt n a iw n a  i ła tw o ­
w ierna.

P oza tym  rod zice  G ienka w id zie li 
w  sw oim  jed y n a k u  ty lk o  sam e za ­
lety .

P om im o p ersw azji i dob rych  rad 
m atk i m łod zi sp o ty k a li s ię  po k ry jo ­
m u, rozm aw ia li ze sobą o ślu b ie  
i s zczęś liw ej p rzysz ło ści. W ydaw ało  
się im , że św ia t n a leży  n iep o d zie ln ie  
do n ich , a g łó w n y m  sen sem  życia  w  
m iłośc i są sza ło w e  zab aw y .

I oto n a d esz ła  próba ogn iow a.

G ienk a osad zon o  W’ w ięz ien iu  za 
n ad u życia , A nia zaś lada dzień  sp o ­
dziew a się  dziecka.

W cza sie  m ojej rozm o w y  z m atką  
o tw iera ją  się  drzw i i w  progu staje  
m łoda d z iew czy n a  o b lad ej tw arzy

i czarn ych , g ę sty ch , r o zsy p a n y ch  w ło­
sach . W k ącik ach  oczu b łyszczą  łzy. 
W styd liw ie  sp u szcza  oczy.

— N iech  pan zrozum ie — w y ry w a ­
ją się z jej u st s łow a  rozp aczy  — że 
m im o w szy stk o  G ienek to m oja  je ­
d yn a i n a jw ięk sza  m iłość .

W d z iec iń stw ie  jak o  p ó łs iero ta  w y ­
ch ow ałam  się  u SS. S zary tek  w P oz­
nan iu , od grod zon a  od życia  i od 
p raw d ziw ej, szczerej m iło śc i. K iedy  
p ozn ałam  G ienk a, św ia t m i się  w y ­
daw ał p ięk n ie jsz y . I dziś k o ch a m  go, 
chociaż...

G ienek  n ie  trak tu je  m iło śc i p ow aż­
n ie , prosi ty lk o  o lis ty , bo m u się  
nudzi w w ięz ien iu , a tak  czas szy b ­
ciej lec i. Pod d yk tan d o  m atk i, A nia  
m u od p isu je: ,, Jesteś człow iek iem
pod łym , G ienk u , m n ie k rzy w d y  na­
praw dę n ie zrob iłeś, ty lk o  sw em u  
dzieck u , k tóre  będ zie  tob ie  na p ew ­
no w  ż y c iu  b ło g o s ła w iło . Z apam iętaj 
to so b ie “ .

W m y śla ch  k ocha  go  nadal, bo jest  
taki m ęsk i, ro m a n ty czn y  i sza lo n y , 
gdy poryw a do tań ca , ob syp u je  p ie sz ­
czotam i i szep ce  do u ch a  n a jtk liw sze  
słow a.

A nia  ży je  je szcze  tą m iło śc ią  jak  
w e śn ie , odtrąca rady m atk i, m oże  
n aw et po cich u  kpi z n ich  lub się  
oburza, ch ociaż  sam a n ie  je s t w  sta ­
n ie  u p orać się  z n a rasta jącym  w  jej 
du szy  u czu c iem  rozterk i i trw ogi 
przed sa m o tn o śc ią . N ie ro zw ia ły  się  
w ich  m iło śc i w sze lk ie  z łu d zen ia , tli się  
na dn ie serca  p ło m y k  n a d zie i, że „ p o ­
łączą się  w m ałżeń stw o  i w  rodzinę  
i w sz y stk o  będ zie  d ob rze“ , a le coraz  
to budzą się  n a ta rczy w e  p y ta n ia : czy  
m ożna sen s ży c ia  zam k n ąć w  sza ło ­
w ych  zab aw ach , deptać n orm y e ty cz ­
ne i m ora ln e  ob ow iązu jące  w  sp o ­
łe czeń stw ie , b y le  o s iągn ąć  dla s ieb ie  
ch oćb y  od rob in ę m a ter ia ln ego  szczęś­
cia?

N ie  ch cę przesąd zać  lo só w  G ienka  
i A ni. P o w in n i s ię  k o ch a ć  i m ają  k u  
tem u  praw o. O baw iam  się  jed n ak , że  
m iłość  i  szczęśc ie  rod zin n e  obrócą w  
perzyn ę, je że li będą się  nadal o sz u ­
k iw a ć  n aw zajem , b lask iem  złu d n ych  
m iraży i pozorów , zasp o k a ja ją c  b yć  
m oże p o trzeb y  zm y słó w , lecz  n ie  z a ­
sp ok aja jąc  g łodu  serca  i du szy.

R om an tyczn e  sch ad zk i i  u w o d z i­
c ie lsk ie  sp ojrzen ia  w io d ą  m łod e ser­
ca do p rzed sion k a  teg o  w ie lk ie g o  daru 
B o sk ieg o , ja k im  je s t m iłość .

Z p rzed sion k a  je s t  ty lk o  jed n a  dro­
ga do m iło śc i trw ałej i szczęś liw ej:  
szczera , p raw d ziw a w sp ó ln o ta  ducha, 
m y śli i czynów ’. A tej w sp ó ln o ty  ja k ­
że często  n am  brak.

M . NARTOW SKI



u a z o n  A p z e ^  „ g j i  h m  V M O M V X S a O d  Y T O H Z S "  :sid B U  ; s a f  aj 
-O^ZS B N  'AfOłfZS o p  DBUMO.IOd A u ia z o iu  I łp n O J B }! (OIOSO^ ZSBJ\J

’BIUSIA\
- e q z  o p  i iz p e .w o j d  iz p n [  X q e  ' s s n z a f  b u b <j  z a z j d  a u o z o jb z  ‘A u tiS  
- q a j  j (sz fe im z  o ;  } s a [  :0>]ł0.ił] 'aaizpaiA U >d A u is A q i[3 o iu  o ;  ‘is p u o ^  

j ę p s o ^ l  }S 3 f Oi 03  ‘O BjSlUiedBZ OM^Bf U ^ P I P  X uiSX qA pg SIA\
- P SEłAl '■'A? AvojuauiB.ił]BS qaAuiBS ip Ą  aiuBAvouarXzjd i A jbim  
pM .BJd qoA tuBS qoX ; 3 iu b a \ b u z Aa\  iu ii u  fes b  ‘a u z o a iM  a iu a iM B q z  
'AUAiOjS J30 COAVS D feugfeiso feSOUI B {0 p s 0 5 1  aiA\O3fU0{Z3 q3AJ01łJ 
A o o u io d  A z.id  ‘i i f p o j s  C ajsp fes a u e p o d  e j o p s o ^ i  m u a is a j ^ o  m .

i iu a iz  b u  n ;  B p s S z o z s  o p  fezfep o g a a
- e in u B d  u ia .w p iu p O M a z jd  p o d  A z ję ł^  ‘iz p n j  u ia i ł ( z 6 iMZ o b m z b u  b u  
-ZOUJ apzBJI OM^SUBd T UI9TA\Og BAAłSUBd p o  IUZOJ {0I3S05I z a ;  S is  
u jA j, fezajBU o S a iu  o p  A z j ę ^  ‘ip A }  a u z a a iM  a tu a iA \e q z  : X u t i3 q a j  
o^sA za jao  B oaiA \sA z.id  n u i  o q  ‘feu C ig ą a j feC oB znjB gjo }saC ‘u ia i i f  
-zfeiM Z :*saC o S im  { o p s o j i  a iuaijV iB qz a iM iB fn  u io iz p n j  A q s  ‘n ia a
u ia^  m  s n z a f  u B d  fAzo{BZ j ę p s u ^ i  a z  ‘znC a p a i M  ^ A zo b u z  o }  0 3

f a u j a p s o j i  XzpBjAV taiiAVOA\BJd Caupa fe fe g a ip o d  1 -a \s  Ą u a u i  
-b .i^ b s  o.wołjBupaL' e in u iC A za d  -ś jb ta y  e u p a r  W cbuzAm A z jo j łi  ‘u B lp  
-s a z .iq a  p s o u z o a jo d s  o ;  isaC  A 'uq oazsA \oc[ i{a z d  i3 p q o łB 5 i  j o p s o } !

ÓJOpSOJI JSaf OJ 03

( A z s p p  6 b jo )

ANt 3ZSMOd 
■łODęO>ł A1“HMS M

bZ  ■'N 11

□ K I  Z E l  I D

j a a i z p  D |p  „ A u i z p o ^ '*  j j e ł o p o g

■ A \E JS .iU S B J5 I
•A\Od IłfpO Jg AVB{S3IOa 15pTUpB}S ’5(SIUBJ5| B }a iq Z I3  BJISUIzpBJOcJ
-upazazg  ‘Buazog B gnuis 'aaiM Ousos 'B iaiqzia  B5fSAvazsniBiM -5jjoq 
-zonjji ‘AABjsazo i5fSA\0f0:sf0S ' jom SzoAh  B)-d s n p z j jf s  ‘z jo g a z jo
JJBAAON 0UZS8rJ U B f B^BjdBZ '16 — BAVezSJB,V\ ’B A \a B J0Q
•aaAzsojj — E(!J ‘buazb.i o  ■:3C1PAV 'uiuo^i  z jo g a z jo  ^ e io n g

ifefnuiAzjjo
„ I5 J M 0 5 ( !U O ^ |“  a iU E Z f e l t tZ O J  a A \ 0 |P ! A V E ld  B Z 3 A \0 5 JZ B IS > ( A p O jg B \T

a  a  n u  0 1 \

■aMoiiz^isu ApojSnu o.WEłiop 1 a u łp id  
aU B A \O S O (Z O J  feU B^SO Z U E Z fe lM Z O I q J A A \O J p iV \B J C l  A V 0 J0 )I1 B  A z p S l J \ [

„aDo.wo“
a p ja d o ^  bu  ofefnsulop ‘„ A u izp o a “ n a a u in u  oSaj a is biu bz  
-B5jn po iupoSA | qooA\p nSfep .w lEjAspEu Aza|Bu oiuB zfeiw zoy

■nzBjAn o S au ep  z ofeizA\ 
Xza(BU fejOJ5( 'aiU S3Z 30U V \0J fefnZB51SA\ 3A \0^ p B Z J0d  A l J . i l )

;?}uAz3A\aizp 5 iiu ; q a .u  z a .jz o jn  a iu d ^ js  
-bu  b  ‘a z j a c i  Caupaf ofl ap zaA \ a\030 a\ 0 qoAuBw osAjb u  a\ zbu z

A M O D O M O  i A H O O O O l

A w ięc zby t szybko dostrzeżono ucieczkę. O stre  św ia tła  re f lek ­
to rów  sk ie row ały  się w  stro n ę  „O rła“ . N a dom iar złego w  w ąs­
k im  k an a le  po rtow ym  o k rę t w szedł na  fa loch ron  K ap itan  G ru ­
dzińsk i z zac iśn ię tym i kurczow o rękom a, b lad ą  tw arzą , skup io ­
ny, skoncen trow any , rzucał szybkie rozkazy. Choć sy tu ac ja  by ła  
n ieom al b ezn ad z ie jn a  — h a r t  ducha i w ola załogi zw yciężyła. 
O RP „O rzeł“ w o ln iu tk o  zszedł z fa lochronu  i zaczął się z an u ­
rzać. T eraz  by ł bezpieczny. K toś o ta r ł po t z czoła, ktoś w e­
s tch n ą ł g łęboko i z ulgą. P ad ło  p ierw sze słow o w ypow iedziane  
zachryp łym  głosem  ze ściśn iętego jeszcze gard ła . W szyscy p a ­
trzy li n a  sw ego dow ódcę. K ap itan  G rudzińsk i czuł, że trz e b a  coś 
pow iedzieć, że coś trzeb a  pow iedzieć ciepło i serdeczn ie  sw ym  
dzie lnym  m arynarzom . T ru d n o  było  znaleźć odpow iednie  słowa. 
Podniósł w ięc ty lko  ręk ę  do daszka i łam iącym  się ze w zrusze­
n ia  głosem  pow iedzia ł:

— D ziękuję . W asza p ostaw a b y ła  godna podziw u!
Oczy zaś k a p ita n a  p a trzy ły  serdeczn ie  i ciepło. W ty m  m o­

m encie k toś z załogi p rze rw a ł podniosły  n as tró j, p rzypom ina jąc
0 zam kn ię tych  Estończykach. Śm iechom  i kp inkom  nie było  
końca. P ok lepyw ano  ich  d o b ro tliw ie  i bez złości ż a rtu jąc :

— No co, ch łopaki?  m ieliście  n ie  by łe  ja k ą  o kaz ję  i honor n ie ­
m ały  odbyć p rze jażdżkę polskim  ok rę tem  w ojennym . Oj! B ę­
dziecie się m ieli czym  chw alić  przez d ług ie  la ta!

Estońscy m ary n arze  n ak arm ien i, zaopatrzen i w  p ien iądze
1 żyw ność zostali w ysadzeni n a  ląd  u w ybrzeży  G otlandu .

N a tym  jed n ak że  n ie  zakończyły  się k łopoty  okrę tu .
K ierow an ie  o k rę tem  bez  m ap i p rzy rządów  naw igacy jnych

w ydaw ałoby  się w prost n iem ożliw e. D zielni m a ry n a rze  poko­
nali i tę  trudność . Por. M okrski nary so w ał z pam ięci zarys w y­
brzeży  B ałtyku i m apa ta  o ddaw ała  dow ódcy nieocen ione u słu ­
gi. P onad to  należało  w zm óc czujność, gdyż n iep rzy jac ie lsk ie  
o k rę ty  i lo tn ic tw o  rozpoczęło poszuk iw an ia  ..O rła". W n iesp rzy ­
ja jących  w aru n k ach , przy kończącym  się zapasie  pa liw a  i w o­
dy — kpt. G rudzińsk i w yprow adził o k rę t w  dn iu  11 paźd z ie rn ik a  
na M orze P ółnocne i w reszcie zaw iną ł do angielsk iego  portu  
w R osyth. P o lska  b an d e ra  pow iew ała  n a  m aszcie, a s ław a  Czy­
nu załogi „O rła '1 n iosła  się po św iecie. H isto ria  ta  je s t i będzie 
ch lubną  k a r tą  w dzie jach  po lskiej m a ry n a rk i w o jennej.

JADWIGA KOPROWSKA

C Z Y  U M IE S Z  B Y Ć T A K IM ?

W  K LA SIE  je s t lek c ja  rysunków . G łow y dzieci pochy la ją  się 
n ad  zeszytam i, w  k tó rych  w idać  ju ż  tu  i ów dzie koloro­
w e dom ki. ta k ie  w łaśn ie , jak ie  dzieci oglądały  n a  ostatn io  

zo rgan izow anej w ystaw ie  m ak ie t pokazu jących  w  przyszłości 
Szczecin.

W zeszycie J u rk a  w szystk ie  dom ki są jednakow o  szare.
— Co, n ie  m asz k redek? — py ta  zdziw iony W iesiek, k tó ry  sie­

dzi z Ju rk iem  w jednej ław ce.
— Nie m am .
— To czem u m i n ic n ie  pow iedzia łeś? P rzyn iósłbym  ci sw oje 

s ta re  k red k i z dom u. Są tro ch ę  po łam ane, a le  m ożna z n ich  jesz­
cze korzystać. M nie ju ż  są one n iepo trzebne, bo m am  now e od 
w czora j — pow iedzia ł W iesiek i p rzy su n ą ł do sieb ie  pudełko 
now iu teńk ich  kredek.

L ekcja  trw a  dale j. Dzieci ry su ją . Po chw ili W iesiek  znow u 
m ów i do  Ju rk a .

— Po o sta tn ie j lekcji p rzypom nij mi. to  ju tro  ci p rzyniosę sw o­
je  s ta re  k redk i, dobrze...

Ju re k  n ic n ie  odpow iedział.
Rozm ow ę kolegów  usłyszał Janusz , k tó ry  w sta ł i zw rócił się 

do p an i nauczycie lk i:
— Proszę pan i, czy m oglibyśm y się z W ieśkiem  zam ienić  m ie j­

scam i?
— A to  dlaczego?
— Bo chcę, aby  Ju rek  korzysta ł rów nież  z m oich k redek , gdyż 

on nie m a, w ięc będzie nam  w ygodniej...
— P roszę pani, Ju re k  je s t re p a tr ia n te m  i jeszcze n ie  kup ił so­

bie k redek  — przypom nia ł pan i G enek.
— D obrze, zam ieńcie  się — zgodziła się nauczycielka.
W iesiek s iad a jąc  obok J u rk a  podsunął mu sw oje k red k i j po ­

w iedzia ł:
— Proszę cię. To dob ry  gatunek . U żyw aj, m a lu j jak  sw oim i, 

zobaczysz, jak ie  d a ją  śliczne kolory...
MARIA SUHAK
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Nasz uk ład  słoneczny

U C I E C Z K A  ' „ O R Ł A
Hisioria praw dziw a

P O RU CZN IK  spo jrza ł na m arynarzy . P a trzy ły  na  niego 
oczy zw ężone w  nap ięc iu , tw arze  trochę  b l a d e ,  a l e  spo­
kojne. stanow cze i zdecydow ane n a  w szystko. A więc 

za p a rę  godzin podejm ą p róbę ucieczki. K ażdy w m yśli p rzeb ie­
ga! pow ierzone m u zadanie. T rzeba  dzia łać  precyzy jn ie , bez­
b łęd n ie  i rozw ażnie . N ajm n ie jsza  n iedokładność oznacza fiasko  
ryzykow nego przedsięw zięcia.

Z nudzony  w arto w n ik  estońsk i p rzechadzał się pow oli po n a ­
brzeżu. Z iew nął k ilk a  razy, o trząsa jąc  się z chłodu w rześn iow ej 
nocy. M at O le jn ik  i Sw iebodzki oparci o re lin g  p rzyg ląda li m u 
się z udanym  za in te reso w an iem  i w spółczuciem .

— N udno, b rac ie , i w ieje, co? A noc jak a ś  t aka n iep rzy ­
jem na...

Z ag ad n ą ł jed en  z naszych w arto w n ik a . Estończyk w odpow ie­
dzi u śm iechnął się szeroko. Po k ró tk ie j pogw arce da ł się p rze­
konać, że w łaśc iw ie  n ic  nie stoi na przeszkodzie, aby  w szed ł na  
pok ład  i zac iągną! się pap ierosem  w osłon ię tym  od  w ia tru  
kącie.

G dy Estończyk znalaz ł się na  pokładzie, obaj nasi m ary n arze  
szybko i sp raw n ie  zam knię li zdum ionego tak im  o b ro tem  sp ra ­
wy w a rto w n ik a  w  pom ieszczeniu pod pokładem . Z dum ien ie  jego 
było  tym  w iększe, że zasta ł tam  ju ż  rozbro jonego  i u n ie rucho ­
m ionego o fice ra  estońskiego, k tó ry  d yżu row ał w  cen tra li p rzy  
telefonie.

T eraz  trz e b a  dzia łać  b łyskaw iczn ie . P rzec ię to  kab le  e lek try cz ­
ne  i p o rt pogrążył się w  ciem nościach. P od  osłoną nocy prze­
cięto  cum y i zw oln iono  o k rę t z uw ięzi. „O rzeł“ d rg n ą ł i wrolno 
ruszy ł ku w yjśc iu  z portu .

N agle — ciszę nocną p rze rw a ły  se rie  k a rab in ó w  m aszynow ych. 
P o  k ilku  sekundach  odezw ała się sa lw a  zaa la rm o w an ej a rty le r ii 
n adbrzeżnej.



R Z Y M S K I E  W S P O M N I E N I A "
J A N U S Z  C Z E R W I Ń S K I

A D O L F  HI T LE R U WŁADZY 
PRZY POMOC Y  W A T Y K A N U

K iedy A dolf Hitler doszedł do w tadzy, 
odw iedziłem  b iskupa D ubowskiego. Byt 
sm u tny  i zm altre tow any .

— To je s t początek końca ku ltu ry  i ludz­
kości — pow iedzia ł mi na w stęp ie  i zam ilk i 
na d łużej.

Z daw ałem  sobie sp raw ę z tego. ze moj 
rozm ów ca zna ta jn ik i W atykanu . Wie. co 
m yślą o Polsce zarów no w S ek re ta riac ie  
S tanu , ja k  i w  gabinecie  p ry w atn y m  P iu ­
sa XI. D latego przez d łuższą chw ilę  siedzia­
łem  zadum any  patrząc  na  obraz w iszący 
nad  żelaznym  łóżkiem  gospodarza. To C hry ­
stus w O grójcu.

N a dw orze było jeszcze trochę  ponuro , jak  
zw ykle w  p ierw sze dn i lutego. N iebo p rze ­
s łan ia ła  mgła... P la tan y  jednak  za oknem  
już ożyły i gałęzie nab rzm iew ały  pąkam i... 
P rzy jem n ie  je s t obserw ow ać pow oli rodzącą 
się wiosnę... N ie w y trzym ałem  jed n ak  d łu ż­
szego m ilczen ia  i zagadnąłem  sw ego m iłego 
P aste rza . M iałem  d la  niego dużo szacunku 
i czci za jego stosunek  do człow ieka i do 
Polski...

— S praw dziły  się p rzepow iedn ie  ekselencji: 
H itle r u w ładzy...

— To w ie lk ie  nieszczęście d la św ia ta . To 
w ielk ie  nieszczęście d la Polski. Za k ilk a  lat 
sp ław i glob ziem ski w e krw i... Ju ż  po k ilku  
tygodniach w ładzy H itle r w ola o zw ro t „ko­
ry ta rza".

— M a ek selencja  na m yśli o sta tn i w yw iad  
udzielony przez H itle ra  ko respondentow i 
„Sunday  T im es", gdzie ośw iadczył, że „obec­
na sy tu ac ja  w  „ko ry ta rzu "  jest d la  każdego 
N iem ca n ie  do zniesien ia  i Polska, zgodnie 
z w olą ludności n iem ieck iej, o k tó rą  tu  cho­
dzi — nie m ów iąc ju ż  o innych  w zględach — 
m usi zw rócić kory tarz ... S p raw a ta  musi być 
szybko załatw iona"'.

— To je s t is to tą  rzeczy — pow iedzia ł mój 
szanow ny rozm ów ca. — Nie ulega d z;s n a j­
m niejszej w ątp liw ości, że H itle r na jp ie rw  
połkn ie  k ilka państw ' bez w ojny , a  później 
z ;.g rają  a rm a ty  i sp łon ie  w iększa część E u­
ropy. N ie będzie siły. k tó ra  by go pow strzy ­
m ała  od tego. K to czytał „M ein K am p f’\  
len  n ie  może m ieć żadnych  złudzeń.

— Sądzę, że W atykan będzie jed n ak  h a ­
m ulcem  w jego zapędach  — pow iedziałem  
bez w iary  w to. co mówię.

— Drogi panie! K uria  R zym ska je s t ca łko­
w icie w rękach  n iem ieckich . Do n ied aw n a  
jeszcze pap ież nie m iał w ielk iego nabożeń­
s tw a  do H itle ra . Bał się jego neopoganizm u. 
rasizm u, stosunku  do relig ii ch rześc ijańsk ie j 
i obozów koncen tracy jnych . A le dziś te  o b ja ­
w y znikły . R ozm aw iałem  w ie lok ro tn ie  na 
te m a t narodow ego socjalizm u i P ius X I. ku 
w ie lk iem u m ojem u zdziw ieniu , n ab ie ra  sym ­
p a tii do A dolfa i pow iada  mi. że z rew idu je  
sw ój s to sunek  do H itlera...

— Dlaczego?

— W szyscy ab so lu tn ie  b iskup i niem ieccy. 
7. w y ją tk iem  tego jednego  G alena, p o p ie ra ­
ją  H itle ra  i jego p lan  odw etu  T u ta j b iskup  
H udal. rek to r n iem ieckiego sem inarium , tak  
zw anego „G erm an icum ". je s t h itlerow cem . 
P roszę iść pierw szego m aja  do A nim a. Z oba­
czy pan . jak  sw astykę  w prow adzą do św ią ­
tyn i P ańsk ie j. Usłyszy pan g lo ryfikow anie 
F u h re ra . P rzekona się pan. że m am  rację. 
N ie s traszę  nikogo. T rzeźw o oceniam  sy tu a ­
cję. W'idzę groźne chm ury , k tó re  zb ie ra ją  się 
nad  naszą O jczyzną i nad  K ościołem. Mówi 
pan . że W atykan  może ham ow ać H itle ra  w 
jego zapędach w ojennych. A m oje ob se rw a­
cje m ów ią w ręcz co innego. Jeszcze H itle ra  
nie było u w ładzy, jeszcze nikom u się o tym  
nie śniło, a w iecznie słyszałem  z ust pap ie ­
ża. kardyna łów  G asparriego  i Pacellego oraz 
m onsignora P izzardo  o k rzyw dzie  n iem iec­
kiej. Słow o ..ko ry tarz" n ie  schodziło im  z 
ust. W tej sp raw ie  są wszyscy abso lu tn ie  
zgodni, żeby H itle ra  poprzeć.

— A C en trum  K ato lick ie? — rzuciłem  py­
tan ie .

— Spo tka  je  ten  sam  los. co P opolarow  
k iiędza  S turzo. O trzym a rozkaz, żeby pod- 
p> rządkow ać się H itlerow i, tj. rozw iązać się. 
gc yż w N iem czech podobnie ja k  w  Ita lii 
rządzić  będzie ty lko  m onopartia .

-- Sądzi ekselencja?
Nie sądzę, a le w iem  na pew no. R ozm a- 

m iaiem  z płk. E berhardem . Do n iedaw na 
p iastow ał on stanow isko  „am basadora" 
A dolfa zarów no przy W atykan ie  jak  i 
przy  K w irynale . M ieszkał jed n ak  we F lo­
renc ji. aby tu ta j nie psuć k rw i o fic ja l­
nym  przedstaw icie lom  Rzeszy zarów no przy 
papieżu jak  i przy królu . Ten m ąż zau fan ia  
H itle ra  ośw iadczył m i k ilk a  dni tem u. że Fu- 
h re r . p ragnąc  zdobyć zau fan ie  św iata  do 
sieb ie  i do sw oich rządów , zab iega o pod­
p isan ie  konko rdatu  z W atykanem . On zda­
je  sobie z tego sp raw ę, że uznan ie  go przez 
papi«ża, k tó ry  podpisze z nim  dokum ent
0 w zajem nych  sto sunkach  pom iędzy K ościo­
łem  i P aństw em  — to o tw a rte  d rzw i do k an ­
ce la rii sp raw  zagran icznych  w P aryżu , Lon­
dynie, W aszyngtonie itd.

— M yśli ekse lencja , że to n astąp i?  Że pa­
pież m im o różnych  zastrzeżeń  do n arodow e­
go socjalizm u zgodzi się na  konko rda t, aby 
daw ać św iadectw o  m oralności H itlerow i za 
jego zsy łan ie  tysięcy  Żydów  do obozow kon­
cen tracy jnych , za p a len ie  synagog, za usu ­
w an ie  w rogów  p a rtii w sposób gw ałtow ny
1 zbrodniczy?

— Z całą pew nością! S ek re ta rz  s tan u  k a r ­
dynał P acelli ju ż  po cichu prow adzi rozm o­
w y z b iskupem  H udalem  i am basadorem  
G ergenem .

Sądzę, że n ie  up łyną  3 m iesiące, a  ko n k o r­
da t będzie podpisany. Mogę panu  pow iedzieć 
naw et, kto będzie o fic ja ln ie  p row adził roz­
m ow y w tej sp raw ie  z W’atykanem .

— P rzypuszczam , że p ra ła t K aas i biskup 
H udal.

— N ieco inaczej, m ój drogi pan ie . Ze s tro ­
ny R ządu będzie w icep rem ier F ranz  von P ap -

pen. a z ram ien ia  niem ieckiego ep iskopatu  
a rcyb iskup  G róber. On to po dojściu  H itle ­
ra  do w ładzy  w ygłosił w K a rs lru h e  p rzem ó­
w ienie. w k tórym  tak  o tw arc ie  się zad ek la ­
row ał po stro n ie  b ru n a tn y ch  koszul.

..Nie zdradzę chyba ta jem n icy  — pow iada 
ks. d r C ondrad G róber. a rcy b isk u p  F ry b u r­
ga. że s ta ję  bez zastrzeżeń  po stro n ie  now e­
go rządu  i now ej Rzeszy. W iem y ku czem u 
ta now a Rzesza zm ierza... Jedno  z p ie rw ­
szych ośw iadczeń F u h re ra  było na w skroś 
ch rześcijańsk ie . Podniósł on sw ą dłoń prze­
ciw ko w szystk im , k tórzy  a ta k u ją  krzyż. 
W iem y, że dobro  i w ielkość w y ra s ta ją  z tych 
sam ych korzeni, z jak ich  w y ra s ta  krzyż".

— O ile mi w iadom o, nap isa ł on także 
..Podręcznik  w spółczesnej p rob lem atyk i re ­
lig ijnej"...

— O wszem , ow szem  i o trzym ał na  to  im - 
p rim a tu r  całego niem ieckiego episkopatu.. 
E p iskopat n iem iecki w raz  z G róberem  w-v- 
tyczą drogę, k tó rą  m a kroczyć n a ró d  n ie ­
m iecki. gdyż tak  pisze ten  paste rz  F ry b u rg a  
we w stęp ie  sw ej k s ią ż k i:

— W obecnej, p rzełom ow ej d la  naszego n a ­
rodu chw ili przyw ódcy K ościoła s ta ją  z n ie­
zachw ianą w iernością  u boku w odzów  p a ń ­
stw a. gotow i w spóln ie  z n im i odpierać 
w spolnego w roga"... Po te j d rodze w ytyczo­
nej przez a rcy b isk u p a  G róbera  m iał kroczyć 
ep iskopat n iem ieck i aż do k ap itu lac ji k rzy ­
ża p rzed  sw astyką , a W atykan  tem u  ani nie 
przeszkodził, ani się tem u sprzeciw ił.

,.W ten  w łaśn ie  sposob kato lick ie  ko la  N ie­
m iec n a jb a rd z ie j sku teczn ie  przygotow ały 
g ru n t d la  p rzy jęc ia  zdrow ych zasad socja­
listycznych, k tó re  zostały  u rzeczyw istn ione 
dzięki narodow o-socja listycznej rew o luc ji"  — 
s tw ierdza  na k a rta ch  sw ego „Podręcznika 
Jego E kselenc ja  ks. a rcyb iskup  F ry b u rg a  
d r C onrad  G róber...

— A co b iskup  G alen. o k tó rym  w spom niał 
mi ek se lenc ja  na w stępie...?

— G alen  m iał odw agę pow iedzieć, że „p rze­
c iw nikam i relig ii są w N iem czech ci, którzy 
m ów ią, że m oralność obow iązu je  n aród  o ty ­
le, o ile służy  rozw ojow i rasy. S taw ia ją  w 
ten  sposób rasę ponad  m oralnością , a krew  
ponad  p raw em . To je s t p raw dziw e pogań­
stwo"...

— T ym czasem , ja k  pan  w idzi. G alen  jest 
tu ta j w o ła jącym  na  pustyni... A tm osfera 
p rzy jaźn i d la  H itle ra  po tęguje  się z dn ia  na 
dzień... M ożna śm iało  pow iedzieć, że od w ie ­
ku N iem cy rządzą  W atykanem ...

Po tej rozm ow ie w yszliśm y obaj na sp a ­
cer b rzegiem  T ybru  w  stronę  zam ku  św. 
A nioła... Z daw ało  m i się. że na szczycie g ro­
bow ca H ad rian a  pow iew ała  już  sw astyka... 
Nie, to  tró jk o lo ro w a  flaga Italii... O cem bro­
w any  T yber szybko biegi ku M orzu T y rreń ­
skiem u.

C. d. n.



Z I E M I A ,  K T Ó R A  D O T Y K A Ł Y  N I E ­
G D Y Ś  S T O P Y  J E Z U S A ,  J E S T  D Z I Ś  
W I E L K I M  P L A C E M  B U D O W Y .  N A  
Z D J Ę C I U  —  Z A K Ł A D A N I E  R U R O ­
C I Ą G U  D O  N A W A D N I A N I A  P U ­

S T Y N I .

I

Palestyna — Ziemia święta to 
kraj, k tóry  przeszedł do histo­
rii całej cywilizowanej ludz­
kości.

Tu człowiek otrzym ał od Bo­
ga Dekalog — przykazania Bo­
że, które jako prawo natu ry  sta­
ło się podwaliną wszelkiego 
prawodawstwa. Tu prorocy gło­
sili ludziom wiarę w Jedynego 
Boga i wieścili przyjście M esja­
sza. który Naród Izraelski i 
wszystkich ludzi wyzwoli z 
grzechu.

Tu narodził się Ten, od któ­
rego rozpoczęły się nowe dzie­
je  ludzkości, zwane Nową Erą.

Tu w małym miasteczku — 
Betlejem w opuszczonej stajni 
nastąpiło to największe miste­
rium świata — gdy Bóg przyjął

postać ludzką i ludzkie łachma­
ny.

Tu spędził swoje promienne 
dzieciństwo, gdy „pomnażał się 
w mądrości i we wzroście i w 
łasce ,,u ludzi i u Boga“ i tu 
publicznie wystąpił po raz 
pierwszy i do swoich rodaków 
powiedział „Pokutujcie, przy­
bliżyło się Królestwo..." a do ka­
płanów Starego Kościoła groźne 
,.biada wam “ wyrzekł.

Tu odbył się Jego wjazd 
tryum falny, Jego Wieczernik, 
k tóry do dziś się powtarza na 
wszystkich ołtarzach świata i 
■tu była Jego krwawa — Gol­
gota.

Tu w wypożyczonym grobie 
był pochowany i tu  zm artwych­
wstał, aby żyć już w chwale na 
wieki wiecznie.

Tu na tej ziemi założył ..Koś­
ciół Swój“, aby Jego dzieło da­
lej prowadził, aby ludzi, którzy 
Weń wierzą jednoczył z Bogiem 
tu i w wieczności.

Tu też powstała największa 
i najpopularniejsza księga ludz­
kości — Pismo sw., które jest 
■tłumaczone na wszystkie języki 
świata.

Księga ta jest źródłem życia 
i natchnienia, z której my 
wszyscy wierzący ludzie czer­
piemy.

Nie wszyscy mamy możliwoś­
ci oglądać oczami własnymi 
ziemię rodzinną naszego Zbawi­
ciela, ale wszyscy otaczamy Ją 
czcią i szacunkiem, bo tam  On 
chodził, działał, leczył i karm ił i 
stam tąd odszedł do Ojca.



T A K  j a k  Z A  C Z A S Ó W  J E Z U S A  C H R Y S T U S A ,  Z  O K A Z J I  U R O C Z Y S T Y C H  
Ś W I Ą T ,  P Ł O N Ą  T R A D Y C Y J N E  Ś W I E C Z N I K I .

I E G O  J U Ż  M I A S T E C Z K A  N A U K O W E G O  R E C H W A T  —  
I D Y N K Ó W  I N S T Y T U T U  IM. W E I Z M A N N A .

W Ś R Ó D  W I E L U  Z A B Y T K Ó W  Z A C H O W A Ł  SIĘ  R Ó W N I E Ż  M E C Z E T  O M A R A .



WIELKIE TROSKI 
K A R D Y N A Ł A  
P I Z Z A R D O

(Korespondencja własna)

t i zym  w maju li)oi roku

IMO że od ostatn iego  
kongresu  w łoskiego 
w sp raw ie  pow ołań 
kap łańsk ich  upłynęło 
ju ż  k ilka tygodni, 
sp raw a  ta  je s t w  d a l­

szym  ciągu om aw iana przez sfe­
ry  w atykańsk ie .

D laczego?
O dpow iedź zn a jd u je  się w ob­

szernym  re fe rac ie  k a rdyna ła  Piz- 
zardo. K ard y n a ł P izzardo. p re fek t 
K ongregacji U n iw ersy teck ie j i 
Sem inariów , a w ięc człow iek w 
tej m aterii n a jb a rd z ie j kom peten ­
tn i'. w ygłaszając re fe ra t do kon- 
g resistów  zebranych  w  R zym ie w 
dniach  19 i 22 k w ie tn ia  w sp raw ie  
pow ołań kap łańsk ich  podał ze­
b ranym  sta ty sty k ę  pow ołań.

Oto, co pow iedzia ł k a rdyna ł 
P izzardo:
,.K apłanów  żyjących w  Ita lii w 
r. 1960. należących  do k leru  d ie ­
cezjalnego było  43.696 na  50.300.000 
m ieszkańców . W ypada za tem  1 
k ap łan  na 1000 m ieszkańców . Do 
tego  dochodzi jeszcze 21.129 za­
konników . Z daw ałoby  się. że stan  
jes t zadow alający . Tym czasem  
rzecz m a się inaczej. Należy w ziąć 
pod uw agę, co następu je :
1). L udność w łoska w  okresie os­
ta tn ich  5 la t w zrosła o 2 m iliony. 
Ś rednio  p rzy rost w łoski w ynosi 
400.000 osób rocznie.
2). W osta tn ich  la tach , tj . w  te j 
pięciolatce, p rzyby ło  760 now ych 
para fii.
3). W o sta tn ich  5 la tach  ilosc ka­
p łanów  diecezjalnych  zm niejszyła 
się o 1.627 osób.
4). W osta tn ich  czterech la tach  
zgony kap łanów  przew yższają  no- 
w ow yśw ięconych o 300 osób ro ­
cznie.
5). W roku 1956 było now ow yś- 
w ięconych kap łanów  943. n a to ­
m iast w  roku 1959 w yśw ięcono 
już ty lko  507 kapłanów , a w  ro ­
ku 1960 — 652“.

K ard y n a ł P izzardo  stw ierdza  
d ale j, że K ościół n ie  m oże obo­
ję tn ie  p a trzeć  na  tego rodzaju  
spadek  pow ołań, albow iem  za la t 
40 deficy t k le ru  w ypad łby  k a ta ­
stro fa ln ie . ,.N ie może być m ow y
— m ów i k a rd y n a ł — aby  liczba 
zm arłych  kap łanów  sta le  p rze­
w yższała liczbę now ow yśw ięco- 
nych. Na 50 m ilionow  m ieszkań­
ców  Ita lia  pow inna mieć 50 ty ­
sięcy księży d iecezjalnych. T aka 
p ro p o rc ja  w in n a  być zachow ana. 
R okrocznie należałoby w yśw ię­
cić 1250 kapłanów . Tym czasem  
w idzim y, że jesteśm y bardzo d a ­
leko  od te j liczby".

W św ietle  przytoczonych cyfr 
tro sk i k a rd y n a ła  P izzardo  m a ją  
uzasadnien ie .

Z re fe ra tu  w idać, że k ardyna i 
Józef P izzardo  b ierze pod uw a­

M
gę cyfry , a le n ie  bier.-.e życia. 
C hyba p re fek t św. K ongregacji 
S ak ram en tów  pow inien  być św ia­
dom  tego. że I ta lia  dzisiejsza — 
to  n ie  I ta lia  z okresu  P iusa IX. 
M ów ią o tym  in n e  sta tystyk i. 
W ybory do p a rlam en tu  i kom u­
nalne. Z te j s ta ty sty k i rów nież u- 
rzędow ej w iadom o, że na 50 m i­
lionów  m ieszkańców  w ięcej niż 
połow a — to socjaliści, kom uniści 
i liberałow ie, k tó rym  św iatopogląo  
kato licki jes t co najm n ie j obo ję­
tny. N ie m ożna tego n ie  brać 
w  rachubę. Czy ka rd y n a ł Józef 
P izzardo  m yśli, że da się to  zm ie­
nić. odw rócić? A może k a r­
dynał P izzardo  staw ia  na  te  sto  
tysięcy R zym ian, k tó re  zb ie ra ­
ją  się na  placu  św. P io tra , k iedy 
papież błogosław i ..M iastu i św ia­
tu "  z zew nętrznej loży bazyliki? 
Jeżeli tak  — to znow u n ie  b ie­
rze pod uw agę dw óch rzeczy: 1. 
że w iększość to  członkow ie tysięcy 
zgrom adzeń zakonnych, kó re  m a­
ją  swro je  dom y genera lne  w  Rzy­
mie... 2. że reszta przychodzi z 
ciekaw'ości lub  ze zw yczaju...

Te w ielk ie  zbiorow iska na pia- 
cu św. P io tra  n ie  m ogą być do­
w odem  ani w iary , an i p rzy w ią­
zan ia  do św iętego Kościoła.

Dopóki K ościół n ie  zdecyduje 
się na g łębokie p rzem iany  społe­
czne. dopóty n u rtu jący  dziś in- 
dy feren tyzm  n ie  będzie się 
zm niejszał, a le  — ow szem  — bę­
dzie nię jeszcze pow iększał. W ie­
m y skąd inąd , że rz ą d  C hadecji 
p rag n ie  np. p rzeprow adzić re fo r­
mę, a le n ie  m oże tego  uczynić, 
bo W atykan  tem u  się sp rzeci­
w ia. — A re fo rm a  ro lna w  Ita lii 
to  sp raw a  zasadnicza. P rzecież 
w iadom o jest kardyna łow i Józe­
fow i P izzardo, że m ark iz  Sacche- 
tti. a d m in is tra to r P ałaców  A pos­
to lsk ich . je s t w łaścicielem  ty lko 
18 tysięcy  ha ziem i w L acjum . 
W iadom o jest rów nież E m inencji, 
że chłopi u p raw ia ją  tę ziem ię 
A dm in istra to ra  P ałaców  A postol­
sk ich  na w aru n k ach  t.zw . m ezan- 
d ria . P łacą  50<V„ panu  m ark izow i 
Sacchetti. To jes t połow ę zbiorów . 
P odobn ie  było w  w iekach  śred ­
nich .

A le n ie  ty lko  m ark iz  S acchetti 
posiada w ie lk ie  la ty fu n d ia . D u­
że połacie ziem i w  Ita lii należą 
do K ościoła. — Chłopi p racu ją  
na  te j ziem i w pocie czoła i p ła ­
cą połow ę zbiorów . W szak inna 
sta ty sty k a  pow iada rów nież ja s ­
no kardynałow i Józefow i P izzar­
do. że rok roczn ie  w okresie żniw 
s tra jk u je  pó łto ra  m iliona clilo- 
ców . żądając  popraw y w arunków  
bytow ych. Pó łto ra  m iliona ch ło­
pów  rep rezen tu je  pó łto ra  m iliona 
rodzin  w łoskich, czyli ponad 10 
m ilionów  ludzi.

T a w ym ow na s ta ty s ty k a  je s t 
chyba na jb a rd z ie j p rzek o n u ją ­

ca obok s ta ty sty k i w yborów  p a r­
lam en ta rn y ch  i kom unalnych , że 
m asy ludzk ie  w Ita lii odw raca ją  
się od kościoła. N ie idą n igdzie — 
to praw da. P ogan ie ją  — to  też 
p raw da. a le  to nie ich w ina. 
T rzeba się uderzyć w  p iersi i po­
w iedzieć. że w yrzuciło  się te  m a ­
sy w iernych  ze św ią ty n i C h ry stu ­
sow ej za cenę w ładzy  doczesnej, 
za cenę u trzym an ia  w ie lk ich  w łoś­
ci i akcji w ielk ich  tow arzystw  
przem ysłow ych i bankow ych 
C hłop i robo tn ik  w łoski w idzi, 
jak  k ardyna łow ie  i b iskupi jeż­
dżą w span ia łym i lim uzynam i ze 
znakam i SCV (Stato Citta Vati-  
cana). i pod sk ró t ten  podkłada 
słow a: Se C h n s to  vedesevi  — co 
w jeżyku  po lsk im  b rzm i: G dyby 
w as C hrystu s zobaczył? Z araz 
też d a je  odpow iedź: Vi cacciere- 
bbe via — w ypędziłby  w as precz. 
To też m a sw oją w ym ow ę i dzi­
w ić się należy, że ka rd y n a ł P iz ­
zardo  pa trzy  na św iat, jakby  się 
nic nie działo. T ym czasem  pow o­
li. a le  system atyczn ie  Kościół 
trac i sw oje znaczenie. Nie ty iko  
C hiny oraz K orea. Indonezja  i 
K uba a le  także  d rża  w sw ych po­
sadach  rep u b lik i A m eryki Ł aciń ­
skiej. skąd już dziś w ielu usu­
w a ją  b iskupów , jako  rzeczników  
obcych in teresów . I jakże  p rzy ­
kro pow iedzieć, że jes t rep rezen ­
tan tem  obcych sp raw , zam iast po­
w iedzieć: b iskup A oostołem  C hry ­
stu sa  Pan. Tego P ana. k tó ry  z 
b iedakam i zasiad ł za stołem  i 
gardził złotem ...

K ardyna ł Józef P izzardo  ubole­
wa rów nież w  tym  referac ie  
(..O sservatore R om ano" z dn ia  19 
k w ie tn ia  1961 N r 91). że pow o­
łan ia  kurczą się rów nież w całej 
E uropie i w  ogóle n a  świecie. 
..W E uropie w  roku  1955 było 4174 
now ow yśw ięconych. a zm arłych 
2560. 4 la ta  później, tj. w  roku 
1959 nowow-yświęconych 3440. a 
zm arłych 3423... „O m aw iając  
dalsza s ta ty sty k ę  E uropy k a rd y ­
nał P izzardo stw ierdza , że ..w

E uropie  w inno  być rocznie 7.500 
w yśw ięconych kapłanów , a ty m ­
czasem  nie m a n aw et połow y".

I znow u E m inencja  grzeszy 
b rak iem  rea lizm u  B ierze pod u- 
w agę gęstość za ludn ien ia  Europy, 
ilości diecezji i p a ra fii n ie  u- 
w zględnia jąc tego. że zarów no  we 
F rancji, jak  Belgii. H olandii. Da­
nii itd. kato licyzm  trac i rok ro ­
cznie tysiące w iernych . Jedn i są 
in d y fe ren tn ie  nastaw ien i do K oś­
cioła katolickiego, inni przechodzą 
do różnych kosciolow  ch rześc ijań ­
skich. k tó rycn  jest ponad sto  w 
całym  św iecie P onadto  rażą ludzi 
złote krzyże na  p iersiach  b isku­
pów. kanonikow  i p ra ła tów . W ier­
ni p rag n ą  w idzieć u sw ych dusz­
pasterzy  prosto tę  i skrom ność, a 
nie przepych i pychę.

Dziś n ik t z w iernych  n ie  da 
się zastraszyć ..k lą tw ą koście lną’ . 
Ludzie w ierzący  uw ażają , że p ra ­
w dziw y K ościół' C hrystusow y — 
to nie pałace, lim uzyny, stro je, 
kochanki dygn itarzy  kościelnych 
i n iebyw ały  przepych w życiu 
codziennym .

D latego też p rzykro  jest słu­
chać re fe ra tó w  k a rdyna ła  P izza­
rdo. jego poleceń, aby w całvm  
św iecie zorganizow ać ośrodki p ro ­
pagandy  pow ołań kościelnych w 
m yśl w skazań  Papieskiego Dzieła 
Pow ołań K ościelnych, stw orzone­
go M otu P rop rio  4 listopada 1914 
r. przez P iusa X II. S łuszn ie  pod­
k reśla  p re fek t św. K ongregacji 
S ak ram en tów  fakt. że b rak  po -»  
w ołań  w idzieli wszyscy papieże 
XX w ieku. A czyja w tym  w ina?

K atolicyzm  w  w ydaniu  rzym - 
skm  p rzes ta je  d la w spółczesnych 
ludzi być a trakcy jny , n ie  zapala, 
n ie  poryw a, now ego życia w du­
szach n ie  budzi.

Nic dziw nego, że jeden  ze zna­
jom ych księży pow iedział mi. że 
modli się co dzień, by T ogliatti 
ob ją ł rządy w Italii.

S. K om arski

Rzym ska ulica «  nocy



S zczęśliw a  rodzinę S ta rczy ń sk ich  od w ied za  siostra  
przełożon a Z grom adzen ia  Z akonn ego.

B yła  ona przyjaciółka, W isław y S ta rczy ń sk ie i w 
cza sie  jej pob ytu  w  k lasztorze. Zżakonnica. w id ząc  
szczęśc ie  rodzinne S tarczyń sk ich . d ochod zi do w n io ­
sku . że  zm arnow ała  życie , że  ży c ie  k o b iety  w k laszto ­
rze n ie  jest p e łn e , je s t p ozb aw ion e rad ości i  g łęb szeg o  
sen su . P ostan aw ia  porzu cić  k lasztor, ch oć  m a ju ż  
sk o ń czo n y ch  50 lat. L iczy  na p om oc W isław y...

Robił raczej w rażen ie , iż zam ierza  coś oryg inalnego  p rzed­
sięw ziąć, m ów iło o tym  zw łaszcza jego ch arak te ry sty czn e  
śc iągn ięte  czoło i lekko przym rużone oczy. W yczuw ali to  — 
w idać — obecni, bo szybko zam ilkli, a  bo chw ili ciszą p rzy ­
naglony  S iedlecki zbliżył się do stołu, usiad ł na w olnym  
k rześle  i zaczął m ów ić n ib y  do w szystk ich , a jed n ak  w ła ­
ściw ie zdan ia  sw e sk ie row ał g łów nie do ks. B ogusław skiego

— Jak że  m ożna pogodzić z dobrocią  Bożą, Jego m iłością, 
opatrznością  ogrom  klęsk , idących przez św iat. N ie m y­
si? już o w ojnach , k tó re  w yw ołu ją  ludzie  — h ieny  d la  z re ­
alizow an ia  n isk ich  sw oich zachcianek ; co ich obchodzi k u l­
tu ra . m iliony is tn ień  ludzkich , nie ty lko  ich śm ierć, ale 
gorsze od n iej kalec tw o, niezdolność do pracy, bieda, c ie r­
p ien ia  fizyczne i m oralne. Ale. proszę mi pow iedzieć, jak  
z m iłością, pe łną  opatrznością  B oską pogodzić m ilionow e 
o fiary  w  ludziach , ich osiągnięcia i dobytku , pow stałe  
w sku tek  nagłych, okropnych  trzęsień  ziem i? T rzęsień  tych 
było dużo. Są one i dzisiaj. A giną przez nie często wszvscv 
ludzie  zna jd u jący  się na  te ren ie  naw iedzonym  rucham i zie­
mi. G iną sp raw ied liw i i n iesp raw ied liw i. Dzieci i m łodzież 
K obiety  i m ężczyźni. G iną  tysiące, jak  np. w  roku  1693 na 
Sycylii, gdzie rozd rgana ziem ia obróciła  w  niw ecz 54 m ia­
sta, 300 w si, a ludzi pochłonęła ponad  100 000. A lbo inne 
jeszcze w ym ow niejsze trzęsien ia  w L izbonie w roku  1755. 
Był to  a k u ra t dzień  św iąteczny. L udzie m odlili się w ko­
ściołach. N agle, w  ciągu k ilku  zaledw ie sekund , czw arta  
część dom ów  w ali się w  gruzy, w  tym  w szystk ie  kościoły 
z w ysokim i w ieżam i, k tó re  śm ierte ln ie  g rzeb ią  m odlących 
się; s trac iło  w tedy  życie z górą 50 000 ludzi. Dużo. dużo już 
było tak ich  trzęsień  i in n y ch  przeróżnych  katak lizm ów , w 
k tó rych  zginęło m nóstw o ludzi — zginęło nagle, n ieśw iado­
m ie, masowo! Czy te  ka tak lizm y  w  p rzyrodzie  też grzech 
p ierw orodny  w yw ołu je? Czy ruchy  ziem i, k tó rych  rocznie 
n o tu je  się około 9 000 — też  m ożna teologicznie uzasadnić, 
godząc je  z dobrocią Bożą i z katech izm ow ym  pow iedze­
niem : ..Bóg n aw e t zło na  dobro  obrócić po tra fi''?

— To są n iew ątp liw ie  b luźn iercze słow a — pow iedział 
ks. B ogusław ski, k iedy S iedlecki podnosząc głos rzucił o s ta t­
n ie  pytan ie . A może bardzie j jeszcze słow a te  sprow oko­
w ał w zrok  Siedleckiego, zw rócony jednocześn ie  z w ypow ia­
danym  p y tan iem  w p ro st w  oczy B ogusław skiego. W zrok 
ten  m ów ił dużo. Z w łaszcza zdaw ał się p rzypom inać B ogu­
sław skiem u jak ie ś  m ocarne  przeżycie in te lek tu a ln e . Być m o­
że. a  naw et chyba z pew nością naw iązyw rał do w czorajszej 
poźno w noc p row adzonej dyskusji. A m ów ili rów nież  o za ­
sadniczych prob lem ach  św iatopoglądow ych. P oruszane  za­
gadn ien ia  ks. B ogusław ski p rzeżyw ał m ocniej niż Siedlecki, 
znał on nie ty lko  m ateria lizm  d ia lek tyczny  rów nież  dobrze 
jak  on. a le p rzeżu ł nad to  kato licyzm  i to  głębiej niż on.

— C złow iek — dopow iedział od siebie Srarczyński. uniósłszy 
głow ę do tąd  pochyloną nad  k siążką — jak o  na jp e łn ie j i n a j ­
b ard z ie j celow o i h a rm o n ijn ie  rozw in ię ta  kom órka — tak  
p rzy n a jm n ie j jes t do tąd  — pow inien  ro zw ija jąc  sw ój in te ­
lekt, dojść do tak ie j perfekcji, że będzie p raw dziw ym  w ład ­
cą w  s to sunku  do w szelkich  sił zew nętrznych .

— Bo — dodał Siedlecki — człow iek je s t w  św iecie dzisiaj 
is to tą  na jdoskonale j rozw in ię tą . N ie było i n ie  m a na zie­
m i poza n im  isto ty  m ądrzejszej i w yższej W śród jed y n ie  od 
w ieków  is tn ie jące j m ate rii człow iek je s t je j n a jdoskona l- * 
szym  upostaciow aniem . P ow sta ł w sku tek  dz ia łan ia  m iliony 
la t trw a jące j ew olucji sił d rzem iących  w  m aterii. I tak  m a­
te r ia  jak  i człow iek, jako  je j in teg ra ln a  cząstka, są i będą 
w  sw ej istocie w ieczne, cho.ciaż n iem n ie j niezliczone były
i jeszcze będą ich form y, bo rozw ój św ia ta  i doskonalen ie  
się człow ieka może n iew ątp liw ie  i n ieogran iczen ie  postę­
pow ać naprzód . „N a św iecie nie m a rzeczy n iepoznaw alnych , 
są zaś ty lko  rzeczy n ie poznane, k tó re  będą  o dk ry te  i po­
znane za pom ocą nauki i p ra k ty k i” .

— O ile w as dobrze zrozum iałem  — odezw ał się ks. Bo­
gusław ski — sw oim i w yw odam i i n iew ą tp liw ie  g łębokim i cy­
ta tam i chcieliści mi udow odnić, że ani trzęsień  ziem i, ani 
w ybuchów  w ulkanów , an i innvch  katak lizm ów  przyrody  nie 
m a po trzeby  tłum aczyć Bogiem , Jego dobrocią czy złą

opatrznością , po p rostu  w szystko co się dzieje, d z ie je  się 
sam o przez się A człow iek? — C złow iek, o ile poznał p ra ­
w a rozw ojow e sił p rzy rody  i zdołał je  opanow ać, k ie ru je  
nim i. Jedyn ie  górę nad  n im i b io rą  te  siły. k tó rych  albo 
jeszcze w  ogóle n ie  poznał, d la tego  go zaskaku ją , albo 
w praw dzie  ju ż  je poznał, a le n ie p o tra fił do tąd  w ynaleźć 
odpow iednich  środków  u jęc ia  ich w karby . S łow em : sam o­
w ystarczalność  i n iezaw isłość św ia ta  i człow ieka W praw ­
dzie je s t to  h ipoteza, a le naszym  zdaniem  k o n k re tn ie jsza  
i b liższa człow iekow i niż n ieom ylność papieża, lub koniecz­
ność m odlen ia  się do Boga po łacin ie  No tak . pow iem  w am  
n iebaw em  rew elację .

+

Na dw orcu  poznańsk im  panow ał n ie  duży ruch. Docho­
dziła p raw ie  północ. K iedy na peron weszli S iedlecki. S ta r- 
czyński. R óżański i P io tr  K urzaw a, k tó ry  się z nim i spo tkał 
w  hallu . Pociąg krakow sk i ju ż  m iał w yjazd. Z ajściu w  re ­
s tau rac ji w  ow ą p am iętną  noc sy lw estrow ą — jeszcze przed 
w o jną  — przyg lądał się K urzaw a. Z najdow ał się on w p ra w ­
dzie na zew nątrz , a le  dosłyszaw szy poprzez o tw a rte  okno 
k izyki p rzybliży ł się do okna i usłyszał każde słow o S ta r- 
czyńskiego. Od proboszcza Dębickiego dow iedział się n azw i­
ska i ad resu  profesora ju ż  k ilka  dni po tym  nocnym  w y­
darzen iu . N aw iązał z nim  bliższy kon tak t. K urzaw a pracą 
sam okształcen iow ą jeszcze przed w ojna  i podczas oku­
pacji in ten sy w n ie  p row adzoną doszedł do p ięknych  w y n i­
ków R ozw inął się in te lek tua ln ie . Zdobył podstaw ow e e le­
m enty  w iedzy. R ozw ijał ją  ku rsam i, s łuchan iem  w ykładów , 
lek tu rą . Szybko też aw ansow ał Z ro bo tn ika  został wpierw- 
kierowm ikiem  d ru k a rn i, w7 k tó re j p racow ał, a po trzy le tn im  
kursie  — inżyn ierem  i jednym  z dyrek to rów  W ojew ódzkich 
Z akładów  G raficznych. W ybierał się w łaśn ie  do W arszaw y 
na  konferencję . S tarczyńsk i zaznajom ił się ze sw'oimi gośćmi. 
Pociąg krakow-ski w jechał w łaśn ie  na peron. Po chw ili w y­
szła z m ałą  w alizeczką K alina  S iedlecka W racała  z K ra­
kow a. gdzie poprzedniego w ieczoru śp iew ała  w  tea trze  M a­
ło już było czasu na p rzejście  do pociągu w arszaw skiego . 
Serdecznie żegnani przez S tarczyńsk iego  i R óżańskiego po­
jechali do W arszaw y w jednym  przedziale: K a lin a  i R om an 
Sied 'eccy oraz P io tr  K urzaw a

S iostra  E lżbieta, aby zrealizow ać pow ziętą decyzję, po­
została na noc u W isław y. A ksiądz B ogusław ski zakryw szy 
kołn ierzyk  szalik iem  szedł w olnym  krok iem  do swego 
m ieszkania.

Poznań ju ż  spal U lice były puste. T ylko od czasu do cza­
su p rze jecha ł sam ochód i spóźnieni ludzie, p rzew ażn ie  po ­
jedynczo, spieszyli do sw oich  m ieszkań. G ęsta, ja sn a  mgia 
o tu la ła  m iasto  i ch łodną sw oją w ilgocią k ład ła  się na  tw a ­
rzach  ludzi, a spo tyka jąc  się z ciepłą p a rą  ich w ydechu  p ra ­
w ie k roplam i sp ływ ała  po policzkach. Szczególnie m iłym  
sobie sied lisk iem  uczyniła  brw i. Po n iedużej chw ili n a d ­
m ia r począł opadać i sp ływ ać do zm ęczonych oczu B rw i 
księdza B ogusław skiego rozkrzew iły  się hojnie. Skrop lona 
m gła sp ływ ając  po n ich  z a b ra ła  do oczu jak ieś u k ry te  w  ich 
gęstw in ie  źdźbło pyłu. k tó re  dostaw czy się pod do lną  po­
w iekę uk łu ło  nag le  i dość bo leśnie oko. Ból oka odczul 
p raw ie  jednocześn ie  cały organizm . W łaściw ie o niczym  
n ie  m yślący ksiądz B ogusław ski, idąc jak  w  le ta rgu , w zd ry ­
gnął się cały. P o ta r ł oko wrpierw  palcem , potem  w yjął 
chusteczkę i lu sterko , p rzy s tan ą ł pod la ta rn ią  i począł szu­
kać n iepożądanego gościa. B yła to  sadza, k tórych  m iliardy  
unosi się w  pow ietrzu  i w a tm osferze ziemi. T ak i pył. tak ie  
m aleńk ie  „n ic’’ w yw ołało  dokuczliw y ból w  oku i w spół­
czujący  odruch  w  całym  organizm ie, a le  zbudziło  też i do 
rozm yślań  i do dociekań  p rzynag liło  um ysł księdza. Poszedł 
da le j, a le  każdy jego krok , każdy m ilim e tr jednego fizycz­
nego ru ch u  znaczył się m ocarną  m yślą. -

— Idę sam  — m yślał. Sam  jeden  w śród  tej ogrom nej licz­
by ludzi, w y k racza jące j już dużo ponad dw a m iliony. A cóż 
to  jest w obec m iliardów , m iliardów  gw iazd, rozrzuconych 
w' bezkresie  w szechśw iata?  Czym jestem  ja  — dum ał dalej 
ksiądz B ogusław ski idąc ulicą  A rm ii C zerw onej — choćby 
w obec ziem i, k tó ra  od n iepam ię tnych  w ieków  kręci się w o­
koło sw ojej osi. tak  row no, m iarow o, jak b y  by ła  n iedużą 
p iłką. A je s t przecież kolosem  o z górą 12 800 k ilom etrach  
średnicy. D źw iga n a  sobie n ie  ty lko  ogrom ne zlew iska w ód
o w iele se tkach  m etrów  głębokości, ale i o lb rzym ie pasm a 
gór z najw w ższym  szczytem  M ont E w erest, dochodzącym  
p raw ie  9 k ilom etrów  w ysokości. A ciężaru  ziem i do tąd  n i­
kom u jeszcze n ie  udało  się ściśle ustalić. Jest ona n iew ą t­
p liw ie  ogrom na!

K ry je  w  sobie n ieznane do tąd  sk ładn ik i. N a podstaw ie 
w ierceń , k tó re  n iedużo przekroczyły  trzy  k ilom etry , ucze­
ni skonstruow ali p rzeróżne h ipotezy o sk ład n ik ach  zie­
mi. B ada jąc  spad łe  na ziem ię m eteory ty , uczeni p rzy ­
puszczają. że z podobnych e lem en tów  sk łada  się też ziem ia. 
P ew ną je s t rzeczą, że z iem ia, że znane nam  do pewmego 
stopn ia  in n e  p lane ty  uk ład u  słonecznego, jak  rów nież  te 
nieprzeliczone m iliony gw iazd k rążących  w7okół sw^oich osi 
na porozw ieszanych w n iew yobrażalnej i liczbow o n iew y ra ­
żalne j p rzes trzen i — to potęga, k tó re j i przyczyny pow sta ­
n ia  i is tn ien ia , i rozw oju , i ich przyszłości docieka rozum  
ludzki. Czyni to  ju ż  ty siące la t i chociaż dzisiejsze nauki 
w ie le  w y jaśn ia ły  ta jem n ic , w iele jeszcze z pew nością  up ły ­
n ie  tysięcy la t zanim  będą m ogły pow iedzieć w jak i sposób 
rozw inął się w szechsw iat, dokąd on zm ierza, a w n im  i r a ­
zem  z n im  — człow iek.



— A kato licyzm ? Czyż katolicyzm  n ie  d a je  p raw dziw ej 
odpow iedzi na te  d ręczące każdego m yślącego człowieKa 
podstaw ow e zagadn ien ia  — nasunęło  się p y tan ie  B ogusław ­
skiem u. P rzechodził w łaśn ie  obok odbudow yw anego  kościo­
ła św. M arcina, zniszczonego dzia łan iam i w ojennym i w  ro ­
ku 1945. P rzy  grocie M atk i Boskiej p a liła  się lam pka  o liw ­
na, m im o m gły dość m ocno o św ie tla ła  figu rę  M adonny z 
L ourdes, rzuca jąc  na n ią  czerw one błyski. K siądz B ogusław ­
ski podszedł do gro ty  i p rzy s tan ą ł tuż przy żelaznych k ra ­
tach  ow alem  ją  zam ykających . Spoglądał na figu rę  i sto jąc  
snu ł da le j sw oje rozw ażan ia .

W ątpliw ości pow stałych  ju ż  w czasach stud iów  sem in a­
ry jnych . k tó rych  nie um ieli rozw iązać p rofesorow ie sem in a ­
ry jn i. K azali m u w ierzyć. Później on sam  szczerze stud iow ał 
teologię w  ogóle, a zw łaszcza w ęzłow e prob lem y św ia to ­
poglądow e, a le  n ies te ty  s tu d ia  te  n ie  zostały  uw ieńczone 
zadow ala jącym  w ynik iem . G orzej, n a tk n ą ł się n a  filozof o w 
i teologów , k tó rzy  poczęli głosić now e hipo tezy  odnośnie  po­
w stan ia  św ia ta , s tw orzen ia  p ierw szego człow ieka, ra ju , po ­
topu Noego itd. A  w ięc też h ipotezy, chociaż obok nich  
is tn ie ją  odnośn ie  dogm aty  o s tw orzen iu  św ia ta  i człow ieka 
przez Boga. A le cóż to  je s t dogm at? K to je s t jego au to rem ? 
To defin ic ja , odnośn ie  zagadn ien ia , podana jak o  n ieom ylna 
przez papieża. W ięc jeden  człow iek o rzeka  o je j p raw dziw o­
ści! A przecież teo rii K opern ika  i ty lu  innych  n ie  uznał za 
p raw dziw e! P rzeciw nie , potęp ił je! D opiero po upływ ie la t 
zm uszony op in ią  św ia ta  p rzy ją ł te  now e p raw dy . K atolicyzm  
w ięc m ało  tłum aczy . S taw ia  tezy i każe je  p rzy jm ow ać za 
p raw dziw e! A le one nie zadow ala ją , chociaż w śród  setek  
system ów  re lig ijnych  św ia ta  nie m ożna by ich postaw ić na 
końcu. Bo jed n ak  bez Boga tru d n o  mi jeszcze dzisia j w y­
tłum aczyć sobie początek  bytu , jego is tn ien ie  i rozw ój.

— T ak  — stw ierd z ił n iem al półgłosem  ks. B ogusław ski od­
chodząc od gro ty  — Bóg is tn ie je , a le  n ie  je s t On tak i, jak im  
Go p rzed s taw ia  dzisiejsza teologia rzym ska, lub jak ak o lw iek  
in n a  teo log ia  is tn ie jących  w yznań  lub system ów  re lig ijnych . 
K w iat, drzew o, zw ierzę, człow iek, m oje oko, ucho, m yśl, 
ziem ia, w szechśw iat, p o trz e b u je .d la  w ytłum aczen ia  ta k  sw e­
go is tn ien ia , jak  i celow ości trw an ia  i rozw oju  — d z ia łan ia  
siły  od n ich w iększej, m ądrzejsze j, p rzed  n im i is tn ie jące j, 
chyba że je s t ona n im i sam ym i — a tę siłę zw ykło się n azy ­
w ać Bogiem. J a  w ierzę w is tn ien ie  tak ie j siły A le nie w ie­
rzę i n ie  m ogę w ierzyć w ideę p raw d  głoszonych przez 
rzym ski kato licyzm , bo są to p raw dy  skonstruow ane  przez 
ludzi i to  tak  skonstruow ane, że jednym  d a ją  zaszczyty, 
chw ałę, w ładzę, a d rug ich , n iepokojąc ich sum ien ia , gnęb ią  
i dręczą D latego też w  bardzo  pow ażnym  stopn iu  podzielam  
w iele  tez m ateria lizm u  d ialek tycznego  tak  is to tn ie  chociaż 
frag m en ta ry czn ie  p rzedstaw ionych  p a rę  godzin tem u  przez 
S tarczyńsk iego  i S iedleckiego.

Z bliżał się do sw ego m ieszkania . W arta  pow ażnie  toczyła 
szare  w'ody. Pod m ostem  im  M arch lew skiego  by ła  ona nie 
szeroka, a le m im o to w sku tek  nocnej ciem nicy i w iszącej 
nad n ią  na k sz ta łt obszernego baldach im u  mgły, n iew ielka  
ta rzeka  w ia ła  ja k ą ś  dziw ną grozą i p rze jm u jący m  ch ło­
dem  Ks. B ogusław ski znowTu na  chw ilę  p rzys taną ł. N ie 
spieszyło m u się do dom u. Sen jakoś odleciał. P a trząc  w od­
p ływ ającą  toń  rozw ażał fragm en ty  sw oich m ocow ań się 
św iatopoglądow ych. Z nał kato licyzm . Od katolicyzm u, tego 
głoszonego przez teologów-, a przez nich n ie  u rzeczyw is tn ia ­
nego w ich w łasnym  życiu — już w łaśc iw ie  doszedł ca łko­
w icie. Ju ż  czul się w  n im  obco. niesw ojo. S tro n ił też od 
n iekoniecznych  p rak tych  ku ltycznych  i od k on fra trow . Czuł 
się dobrze w gronie ludzi w yznających  inny  św iatopogląd . 
W ieczór m iniony u S tarczyńsk ich . R óżańskiego, a n aw e t tej 
św ia tłe j a śm iałej siostry  — uw ażał d la  sieb ie  za m iłe i po­
żyteczne przeżycie, chociaż godziny te nie skąp iły  m u też 
in te lek tu a ln e j goryczy. Tych ludzi polubił. Ich św iatopogląd  
s ta ł mu się bardzo  blisk i. Z w łaszcza tro sk a  tego system u
o ludzi p racy, o dobroby t i pokój d la  w szystk ich  porw ała  
go n ieodw ołaln ie.

N iedaleką  p rzes trzeń , dzielącą ks. B ogusław skiego od sw e­
go m ieszkan ia , p rzeszedł szybko. K roki jego s ta ły  się nag le  
jak ieś  silne, szybkie, radosne  i m im o ciem nicy nocnej pew ­
ne, jak b y  w iedzia ły , że już bezpow ro tn ie  id ą  ku szlakom  
w'olności.

ROZDZIAŁ DWUDZISTY DZIEWIĄTY

Zdobne kap ite le  doryckich  ko lum n, niby d rużbow ie  w ła ­
ściciela dom u, w ita ły  przychodzących doń ludzi. Podobały  
się one m iejscow ym , a każdy, k to  tu  po raz  p ierw szy p rzy ­
byw ał, s taw a ł w obec n ich  pełen  zachw ytu . R obiły  w rażen ie  
żyw ych, pa trzących  i zap rasza jących  istot, chociaż gdy je  
d o tknąć  — były z im ne i n ieruchom e, jak  każda in n a  ce­
m en tow a kolum na. S ta ły  u w ejścia  do stylow ego zam eczku, 
a na  g łow ach  sw oich dźw igały  pokaźny balkon. T ak, zam ek 
to był, pałac, n ie  zw ykłe ty lko  dom ostw o. H all ow alny, w y ­
soki, p rzes tronny , pom alow any na ko lor m ocno w ypalonej 
cegły. Z środka su fitu  zw isał okazały  św iecznik. Z nallu  
p row adziły  d rzw i do k ilku  pokoi. Po  stron ie  p raw ej dębo­
w e schody w ężem  w iły  się na p iętro , tam  z okrągłego p rzed ­
pokoju , do k tórego  dochodziło  św ia tło  dzienne poprzez duże 
okno w  dachu, d rzw i zap raszały  rów nież do k ilku  ładnych 
pokoi; było ich razem  dziew ięć, nie licząc kuchni i tak  
zw anego pokoju  służbow ego. Z dobiły  je  w sp an ia le  m eble, 
o ryg ina lne  dyw any  persk ie , obrazy, k ryształy . Zam eczek 
sta ł na w zgórzu i w idać  go było ju ż  z da leka . Od strony  
północnej okolony w łoskim i topolam i, od stro n y  po łudn io ­
w ej na  p rzestrzen i chyba stu  m etró w  w iódł p rzechodn ia  na- 
w p ro st głów nego w ejścia , ozdobionego p ięknym i ko lum na­
mi rów no  przystrzyżony  żyw opłot. B ram a d rew n ian a  n ie ­
daw no  o dm alow ana  zieloną fa rb ą  s ta ła  o tw arta . Od strony  
zachodniej pa łac  pysznił się ładnym , odkry tym , p ro s to k ą t­
nym  ta rasem . B arw iły  go jeszcze św ieżo w yg ląda jące  zło­
ciste ch ryzan tem y, k tó re  rosły w około w  sk rzyneczkach  
sto jących  na  n iew ysokich  śc ianach  ta ra su . Z ta ra su  w cho­
dziło się do w idnego, dużego gab inetu . Ś w iatło  sączyło się 
doń poprzez dw a szerokie  w eneck ie  okna oraz poprzez 
oszklone drzw i tarasow e. Z azw yczaj cisza gościła w  tej czę­
ści zam eczku, a gab inetow e okna  zaryg low ane były m oc­
nym i ok iennicam i. P an  dom u p rzebyw ał raczej na  p iętrze. 
B ał się ludzi, k tó rzy  m ieszkali wokoło. D rżał o sw oje sk a r­
by i o sw oje życie, B ał się na jn iep o trzeb n ie j, ale siedząc 
jak  ślim ak  w  sko rup ie  n ie  znał tych  ludzi. C ichy zw ykle 
g ab in e t dzisiaj poprzez o tw arte  d rzw i ta raso w e w ydj’chał 
dym  spalonego ty ton iu  i p arę  ludzk ich  w ydechów , jako  też 
dźw ięk i ożyw ionej rozm ow y.

W pokoju  piec zionął ciepłem , n a  dw orze  zaś m im o iż po­
po łudn iow e słońce jeszcze św ieciło, w iało  ju ż  do tk liw ie 
chłodem  listopadow ym . Z oddali do la tyw ał w a rk o t m otoru  
pędzącego m łocarn ię ; ludzie m iejscow ej spó łdzieln i m łócili 
żyto.

G ospodarz pałacyku , m iejscow y proboszcz, ks. Jan  Go- 
decki, zap rosił do sieb ie  k ilk u  sw oich kolegów , k tó rych  po­
znał p rzypadk iem . Z n iek tó rym i zap rzy jaźn ił się  w czasie 
sw oich  corocznych w yw czasów , z innym i zaznajom ił się na  
k u rsach  ideologicznych czy też w innych  okolicznościach. 
Byli to księża różnego w ieku  i stanow isk . Pochodzili też 
z k ilku  d iecezji Polski. W śród zaprzy jaźn ionych  siedział 
p rzy  sto le  ksiądz Szym on B ogusław ski. K sięża kończyli 
obiad. Było ich razem  z gospodarzem  dziesięciu. O biad trw a ł 
już dw ie godziny. Po p rzystaw kach , rybach  i k ilku  dan iach  
m ięsnych, służba wmiosła dw a w yborow e k rem y, potem  lody 
z gorącą czekoladą i kom poty. P on iew aż poczęło już szarzeć, 
w łączono św iatło  z w łasn e j e lek trow n i. R ozm ow a dotyczyła 
raczej spożyw anych po traw , osoby gospodarza tak  n iezw ykle 
gościnnego no i jak ich ś różnych, k ró tk ich  tem atów  i p rzy ­
godnych dow cipów . Ks. G odecki okazał się n ap raw d ę  go­
ścinny i chojny. Sam  też n a jm n ie j gardził w ódką. Pod ko­
n iec ob iadu  pod w pływ em  w ypitych  w ódek i w in  on był 
n a jb a rd z ie j w ylew ny.

(Cdn.)



C I E M N E

SYLWETKI
M. N A R T O W S K

K ap lica  sem in a ry jn a  po­
w oli pustoszała. A lum ni 
g rupkam i spieszyli do 
re fek ta rza  na ra n n y  po­
siłek  po w ysłuchan iu  ci­
chej Mszy św. i p rzy ­

stąp ien iu  do kom unii. P rzy  sto ­
łach  nie obow iązyw ało  już  si- 
len tium , było tu  w ięc dość g w ar­
no. T ylko dw aj m łodzieńcy za­
szyli się głęboko w  k ą t i w iedli 
rozm ow ę przyciszonym  głosem :
— W ięc ja k  będzie? P o trzebu ję  
tego św is tka  p iln ie. — Z ała tw io ­
ne. C zternaście  setek  i będziesz 
go m iał w  kieszeni.

— Słono liczysz, bracie. — No 
cóż, o ry g in a ln a  robota. — A k ie ­
dy go będę m iał?  — Choćby i 
za raz  — uśm iechnął się znacząco 
a lum n  P ią tek . T ran sak c ja  odby­
ła  się w  zak ry s tii kaplicy . Za 
1.400 zł a lum n  P ią tek  sfab ry k o ­
w ał i sp rzeda ł sw em u koledze 
sem inary jnem u , alum now i E m i­
low i F alew skiem u, now iu tk ie  
św iadectw o dojrzałości z podro ­
b ioną p ieczątką liceum  d la  do­
rosłych  w  Rzeszowie. P oniew aż 
in te res  był dochodow y, Falew ski 
p rzys ta ł do P ią tk a . I ta k  oto 
dzięk i tej d ob rane j spółce o trzy ­
m ało jeszcze k ilku  alum nów  
sfab rykow ane  św iadec tw a  do j­
rzałości rzeszow skiego liceum .

N ie w iadom o, jak  długo p ro ­
sperow ałby  ten  in te re s  ub ijany  
w  zaciszu kap licy , w  re fek ta rzu
i gdzie się dało, gdyby n ie  po­
stanow ien ie  Falew skiego: M am
dość k lasz to rne j ascezy, udanej 
pokory  i czołobitności. Opuszczę 
sem inarium , p a rę  tysięcy  się 
zarobiło  n a  tych  św istkach , bę­
dzie w ięc z czym  zacząć now e 
życie.

W kró tce po tem  F alew sk i w y­
jech a ł z sem in a riu m  duchow ne­
go OO R edem pto rystów  w To­
run iu . P ien iądze  jed n ak  szybko 
się rozp łynęły , a  ro d z in k a  po 
raz n ie  w iadom o k tó ry  s ta ra ła  
się zbudzić w  E m ilu pow ołan ie  
kap łańsk ie . — Jes teś  przecież 
ch łopak  pobożny, n ie  uganiasz 
się za spódniczkam i, pow in ieneś 
w ięc p rzynieść rodzin ie  zaszczyt 
w  duchow nej su tan n ie  — p rze­
k łada ł m u ojciec.

M atka z jed n a ła  poparcie  m ie j­
scowego ks. proboszcza. Em il 
jed n ak  zw lekał, c ierp liw ie  w y­
słuch iw ał o jcow skiej ty rad y , był 
usłużny  i grzeczny. C odziennie 
chodził na m sze św. do  kościoła, 
p rzy b ie ra ł skup iony  w yraz  tw a ­

rzy, m odlił się. a le  ty lko ustam i
— tak  ja k  go nauczono m odlić 
się u redem pto rystów . Sercem  
ta rg a ła  niepew ność, czy aby P ią ­
tek się nie zasypie  ze sw oim i 
św iadectw am i dojrzałośc i: O. Bo­
że, to  byłoby straszne! N iepew ­
ność i obaw a rosły, p rześlado­
w ały  E m ila i n ie daw ały  spo­
koju , aż w pad ł na  pom ysł: — 
Ojcze, czuję w  sobie głos Boży, 
postanow iłem  w ięc w rócić do 
sem inarium . O jciec chw ilę  zan ie ­
m ów ił ze w zruszen ia . Jednakże  
jego syn zostan ie  kap łanem . Co 
za szczęście i radość, by le  Bóg 
m u dał siłę w y trw an ia  i pokorę 
ducha. Pocałow ał syna w czoło.

S fab ry k o w an a  m a tu ra  o tw o­
rzy ła  przed n im  podw oje w yż­
szego sem in a riu m  duchow nego 
w e W rocław iu. Szukał w  sem i­
n a ry jn y ch  m u rach  p raw dziw ych
i szczerych p rzy jació ł, chcia ł się 
poradzić, podyskutow ać. Zew sząd 
w yzie ra ła  p rze raża jąca  m artw o ­
ta  i pu stk a : by ł ty lko  d robną  
cząstką  te j m ach iny  sztucznych 
m iste rii i dew ocji. N ik t tu ta j 
n ie  p o tra fił dać m u cokolw iek 
z siebie, każdy  na to m ias t od a- 
lu m n a  sen io ra  do o jca duchow ­
nego żądał bezw zględnej pokory
i posłuszeństw a.

Po k ilk u n astu  m iesiącach  sza­
m o tan ia  się z sam ym  sobą u- 
c iek ł z sem in a riu m  i dziw nym  
tra fe m  spo tka ł n a  u licach  W roc­
ław ia  kolegę z T orun ia . — Z dzi­
siek! Emil! U ciskali się serdecz­
nie. Z dzisiek pok lepał go poufale 
po p lecach: — W T orun iu  w y­
trzy m ałem  od ciebie trzy  la ta  
d łużej, w  końcu m iałem  w szyst­
ko po dziu rk i w  nosie. — A jak  
tam  P ią tek ?  — n ieśm iało  w trą ­
cił Em il. — T rzym a się, niedługo 
pew nie  o trzym a św ięcen ia  sub- 
d iakonatu .

W stąp ili do m ałej kafe jk i. 
P rzy  k ieliszkach  v e rm u th u  roz­
w iązały  się języki. zw łaszcza 
Z dziśkow i:

— W sem in ariu m  byłem  m i­
styk iem . w iesz, g ra łem  sw oją 
ro lę tak  ja k  ty  i inni. a le  tu  
b rac ie  trzeb a  m ieć trzeźw ą gło­
wę. inaczej zostaniesz n a  lo ­
dzie. — M asz jak iś  pom ysł? — 
A p rzyrzekniesz, i'? n ie  puścisz 
pary  z ust. P rzy rzek am . No to 
w  tak im  raz ie  w ciągam  ciebie 
do sw ojej spółki. W rzeczyw is­
tości b. a lum now i Z dzisław ow i 
N ikuli pom ysłów  nie b rak ło .

Był zaw ołanym  k o m bina to rem
i hochsztap lerem , b rakow ało  mu

tylko zaw sze posłusznych w yko­
naw ców . T eraz  okazja  tra fiła  
się n iepospolita . Em il. ch łopak 
in te ligen tny , no i M arian , w p ra ­
w dzie zw ykły  złodziejaszek 
dw orcow y, ale w ykonaw ca ro z ­
kazów  znakom ity .

O bro tny  N iku la  zdobył sobie 
ty lko w iadom ym  sposobem  w 
k u rii a rcyb iskup ie j w e W rocła­
w iu sk ie row an ie  na  m isje  ka­
noniczne do pow. w ałbrzyskiego. 
A liści ks. proboszcz Podkopał 
w B iałym  K am ien iu  odniósł się 
nieco n ieu fn ie  do św ieck ich  m i­
sjonarzy . zapew ne w  obaw ie 
przed  k łopotam i by tow o-finan- 
sow ym i. M łodzieńcy pokręcili 
się, pogadali z p a ra f ian am i i 
znikli. Ks. proboszcz ju ż  zdążył 
n aw et o w szystk im  zapom nieć, 
gdy pew nego razu  siostrzen ica  
w ręczyła  m u ,.expres" z W rocła­
wia.

— P ew n ie  K u ria  żąda swego
św iętop ie trza , ach, skąd  ja  na 
n ie nastarczę... L ist n ie  m iał 
u rzędow ej pieczęci, chociaż p i­
sany by ł na  m aszynie. Jego treść 
by ła  zask ak u jąca : „K siąże p ro ­
boszczu — p isa li anonim ow i a u ­
to rzy  — jeżeli k siądz zw róci się 
do MO, zak w alifik u je  się tym  
sam ym  na ka ta fa lk . N ieroztrop­
ność może K siędza drogo kosz­
tow ać. A le ad rem . Chodzi nam
o 800 tys. z! ani grosza m niej. 
D ajem y te rm in  10 dni. U w aga: 
Z ostaną  stw orzone w aru n k i, aby 
rzecz tę jedno razow a i d e fin i­
tyw n ie  za ła tw ić. Z aznaczam y, że 
je s t to  jed y n a  i o s ta tn ia  szansa. 
A lbo księdza d y sk re tn ie  sp rz ą t­
niem y, albo k siądz d ysk re tn ie  
po sta ra  się rzecz zała tw ić".

Z denerw ow any  proboszcz
rzym sk ie j p a ra f ii lis t ów do rę­
czył MO.

A nonim ow i au to rzy  w yczuli 
zasadzkę MO i . po okup się nie 
zgłosili.

— N iew ypał — określił facho­
w o M arian . E m il by ł trochę  roz­
czarow any  i zniechęcony, nie 
lub ił z zasady zostaw iać śladów , 
za to Z dziśka n ad a l n ie  opusz­

czała pom ysłow osć. U radzili, że 
kupią dziec inną d ru k a ren k ę  i 
sp re p a ru ją  gum ow e pieczątki. 
W kró tce w od n a ję ty m  przez 
Em ila pokoiku  przy jed n e j "z za­
cisznych ulic  w rocław sk ich  za­
częły pow staw ać sfab rykow ane 
nakazy  rew iz ji zaopatrzone szum ­
ną pieczęcią: M in isterstw o  Spraw  
W ew nętrznych  — kon trw yw iad . 
E m il był w  sw oim  sosie. W yty­
pow ał n aw e t k ilk a  zam ożn ie j­
szych osób, m iędzy innym i sw o­
ją ciotkę, u k tó re j w  czasie „ re ­
w iz ji” m ożna byłoby się obło­
w ić. N iku la  m iał p row adzić  prze­
słuchanie, a  M arian  stać  na cza­
tach w  bram ie , w szystko więc 
było z góry uk arto w an e , ale nie 
doszło do sku tku .

Sąd W ojew ódzki w e W rocła­
w iu ro k  tem u skazał Zdzisław a 
N iku lę  i E m ila  Falew skiego, by­
łych w ychow anków  rzym skich  
sem inariów  oraz ich w spóln ika 
M arian a  Z ąbkow skiego, na  kary  
w ięzienia.

P rzy  okazji w yp łynęła  na 
św iatło  dzienne sp raw a  fa ł­
szerstw  św iadectw  m atu ra lnych . 
P ociągnięty  także  został do od­
pow iedzialności a lum n P ią tek .

N iejednem u z nas cisnęły  się 
w ów czas p y tan ia : czy w in o w aj­
cam i są ty lko  ci m łodzi ludzie, 
czj k toś inny  jeszcze n ie  k ry je  
się za ich p lecam i? Bo przecież 
długie la ta  pozostaw ali oni pod 
w ychow aw czą k u ra te lą  i d u ­
chow ym i w pływ am i księży p ro ­
fesorów  i w ychow aw ców  rzym ­
sk ich  sem inariów , byli n ie jedno ­
k ro tn ie  ich pup ilkam i lub  tylko 
popychadłam i. W pajano  im  za­
sady m oralne , uczono bo jażn i 
Bożej.

I na raz  ta  ca ła  m is te rn a  praca  
w ychow aw cza ru n ę ła  niczym  
dom ek z ka rt. M łodzi a lum ni 
zbun tow ali się p rzeciw  n a rzu ­
canym  średniow iecznym  m eto ­
dom  i kanonom , poczuli w strę t 
do czołobitności i serw ilizm u. 
W tym  buncie  jed n ak  za trac ili 
całkow icie  Boga i za zło posta ­
now ili odpłacić się złem  n iew in ­
nym  ludziom .



W I A D O M O Ś C I  Z K O Ś C I O Ł A  P O W S Z E C H N E G O

ŚW IĄTYNIA POJEDNANIA

W m iejscow ości Taiae, na pograniczu 
S zw ajcarii i F ran c ji, m ieści się siedziba 
b rac tw a  ew angelickiego. M łodzież tego 
b rac tw a  rozpoczęła budow ę św iątyn i, k tó ra  
m a być sym bolem  po jednan ia  pom iędzy 
F rancuzam i i N iem cam i oraz znak iem  za­
dośćuczynienia za zbrodnie h itlerow skie . 
K am ień w ęgielny  pod budow ę te j św ią tyn i 
pośw ięcono w p ierw szy  dzień  Zielonych 
Ś w iątek . B ractw o w T aize b ierze sw ój po­
czątek  w la tach  w ojny  1940—1942, k iedy 
pod ję ta  zo stała  ak c ja  n a  rzecz uciekinierów ', 
w śród k tó rych  były także  osoby pochodze­
n ia  żydow skiego.

O JEDNOŚCI CHRZEŚCIJAN

W angielskiej Izbie Lordów w  Londynie 
odbyła się niedawno dyskusja na temat 
jedności chrześcijan. zainicjowana przez 
dotychczasowego prymasa Anglii, dra Fishera, 
który po raz ostam i zasiadł w Izbie jako 
prymas, odtąd zaś zasiadać będzie jako zw y­
kły lord. Prymasem bowiem  Anglii, jako 
jego następca, zostaje dr Ramsay. W czasie 
dyskusji, do której zapisało się aż 19 lor­
dów, w szyscy nieom al z w ielkim  uznaniem  
m ów ili o działalności ekum enicznej dra 
Fishera. Mówcy podkreślali z naciskiem  
dążenie arcybiskupa dra Fishera do w za­
jem nego braterstwa wszystkich chrześcijan. 
Na zakończenie dr Fisher w yraził ufność, 
że sprawa jedności chrześcijan z każdym  
dniem będzie się staw ała bliższa w szystkim  
chrześcijanom.

W SPRAWIE PRZYSZŁEGO SOBORU 
EKUMENICZNEGO

Zna ny  ekum enis ta ,  dom in ikan in  Congar, 
w  sprawie przyszłego soboru ośtuiadczył,

że Kościół r zym skoka to l ick i ,  aby dac wyraz  
praw d zie , m usi niejako „wyjść poza swoje  
ra:ny“ i podjąć dialog, gdyż katolicyzm nie 
może być au ten tyczny ,  o ile poprzestanie  
na egzystencji w  sw e j  w łasne j  tradycji . Do 
dialogu tego w in ien  przystąpić  ..cały świat  
katolicki, od podstaw  do szczytu , od n a j­
dalszych peryferii  do c e n t r u m O. Congar  
przypom nia ł także  słowa Jana XXI I I .  że 
należy  szukać  w in y  po obu stronach.

RZYM O JEDNOŚCI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

Po szeregu kom entarzy , p rzem aw ia jących  
,za pod jęc iem  kon tak tów  ekum enicznych , 
gazeta  w a ty k ań sk a  ,,O sserw atore R om ano’" 
ogłosiła obecnie a rty k u ł w sp raw ie  jedności 
ch rześc ijańsk ie j, w  k tó re j au to r M. Luigi 
C iappi m ów i, że K ościół rzym skokato lick i 
..może w szystko dać i nic n ie o trzym ać". 
..Jedyn ie  On je s t w  pełnym  posiadan iu  bo­
skiej p raw dy  i środków  pośw ięcenia". D la­
tego M. C iappi u w aża za n iem ożliw e, aby 
m odlić się o jedność ch rześc ijańską , albo 
działać, jeże li to nie dz ie je  się w sensie 
pow ro tu  oddzielonych b rac i do sw oich d aw ­
niejszych w spółw yznaw ców , tj. do K ościoła 
m acierzystego".

ZA POKOJEM I WOLNOŚCIĄ SUMIENIA

Z rozmowy, która odbyła się pomiędzy 
afrykańskim i przywódcami kościelnym i a 
gubernatorem Kenii, w ynika, że w ładze  
tego kraju mają zamiar zw olnić z w ięzie­
nia znanego afrykańskiego nacjonalistę  
Kenyattego. Ogłoszony w tej spraw ie ko­
m unikat. podpisany przez zw ierzchników  

Kościoła anglikańskiego i prezbiteriańskiego. 
stwierdza, że powrót K enyatteeo do nor­

m alnego życia „nas nie przeraża". Wódz 
nacjonalistów afrykańskich w sw oim  czasie 
aresztowany w związku z ruchem Mau 
Mau. zapewnił obecnie, że przywrócenie 
pokoju i porządku najlepiej służy intere­
som afrykańskim kraju. „Miłuj bliźniego  
jak siebie samego" — oto najw ażniejsze  
słowo z Biblii. Na pytanie co do przyszłości 
Afryki K enyatla odpowiedział, że jest za 
w olnością wiary, za uszanowaniem  przeko­
nań inaczej m yślących i za równością 
wszystkich wobec prawa. Sam zaś. choc nie 
należy do określonej denom inacji, czuje się 
chrześcijaninem  żyjącym w edług Biblii.

K.

POWOŁANIE KOBIETY
Powołanie kobiety to m ałżeństwo, 

dom, m acierzyństwo, to ciche skrom­
ne jakby kapłaństwo rodzinnego 
ogniska.

Bóg czasem powołuje niektóre ko­
biety do w yższej służby w Kościele 
Chrystusowym  i czyni je siostram i 
każdego człow ieka, który potrzebuje 
pomocy.

Młoda niew iasta, która w  sw ej du­
szy usłyszy glos Chrystusa w zyw a­
jący ją do służby, nie może być obo­
jętna.

Zgromadzenie Sióstr Polskich Fran­
ciszkanek przyjm uje kandydatki, 
które pragną pośw ięcić się służbie 
Boga w  K ościele Polskokatolickim .

Zgłoszenia na piśm ie należy kie­
rować: Zgromadzenie Polskich Sióstr 
Franciszkanek. Częstochowa, ul. Ki­
lińskiego 9.

I
i

M a w Y t w r

W Y S ZED Ł JAK...

RA C JO N A LIZA TO R ...

V sprawnienia racjonalizatorskie  
są rzeczyw is tym  e lem en tem  pos­
tępu technicznego. To jes t nieza­
przeczony fak t ,  w yn ika ją c y  z do­
świadczenia. P rak tyka  w ykazała ,  
że na pozór najbardziej sprawne
i n iezawodne m aszyny  stają się 
bardziej doskonale dz ięk i  drobnej  
korekturze, która jes t  najczęściej 
pom ysłem  robotnika obsługujące­
go sko m p l iko w a n y  agregat prze­
m ysłow y .  W  w yn iku  udoskonale­
nia m a szyny  u zy sku je  w iększą  
sprawność. Praca je j  jes t tańsza.  
Zgodnie z  przepisam i racjonali~ 
zator pow in ien  o trzym ać  należne 
m u w ynagrodzenie  z ty tu łu  us­
prawnienia, przynoszącego z m n ie j ­
szenie kosz tów  produkcji.

A  ja k  to zagadnienie wygląda  
w  praktyce? Odpowiada na to 
pytanie  tyg. „P oli tyka“ podając  
ja skraw y  p rzyk ład  skrzyw dzen ia

racjonalizatora przez  p rzed s taw i­
cieli adm inis tracji fabrycznej,  
która bezdusznie, a naw et w brew  
obow iązu jącym  przepisom, usta­
liła prem ię za usprawnienie . A  
rzecz się miała wg P o li tyk i“ na­
stępująco:

Tokarz N. w  zakładach w K. 
obrabiał skom plikow aną  część 
m aszyny. Czas przeznaczony na 
obróbkę w ynosił  200 godzin. P ew ­
nego dnia tokarz w y m y ś l i ł  nie­
w ie lk i  przyrząd, k tóry  skracał 
czas do 100 godzin. Zgłosił do d y ­
rekcji w n io sek  racjonalizatorski i 
oczekiwał premii. R achuby jego 
były  bardzo proste. Zaoszczędzi­
łem  100 godzin  pracy. S ta w ka  
m oja wynosi 5 zł na godzinę. J e ­
śli p ro jek t  racjonalizatorski bę­
dzie przy ję ty ,  pow inn i  m i  w y ­
płacić prem ię  równą rocznej o- 
szczędności.

T ym cza sem  biurokraci obliczyli, 
że p ro jek t  racjonalizatorski p r z y ­
niesie... stratę w  w yskokości 250 
zł. S ys tem  kalkulacji był tego ro­
dzaju: Tokarz zaoszczędzi 100 go­
dzin  pracy po 5 zł, za godzinę  
Oznaczo to oszczędność 500 zł. 
Trzeba jed n a k  w ykon ać  ów  prze­
d m io t doskonalący działalność  
m aszyny. Pochłonie to 50 roboczo- 
godzin. Jedna godzina pracy  
„sprzedaw ana“ jest w  ty m  zakła­

dzie. il' cenie 15 zł. Za tem  koszt 
narzędzia wynosi 750 zł. Saldo:  
strata 250 zł. Na pozór w szys tko  
się zgadzało, ale nie mógł się z 
t ym  rachunkiem  zgodzić racjona­
lizator. I słusznie. Rozum ia ł na­
stępująco: jeśli naw et na w y k o ­
nanie przyrządu  zu żyw a  się 50 
godzin, to zy sku je  się drugie 50. 
Skąd  więc strata?

Ale  ekonomiści, ludzie biegli, w  
stosowanej matematyce, rozsier­
d zonem u  tokarzow i starali się u-  
dowodnić, że nie  ma racji, gdyż  
produkcja  tej części m a szyn y  w y ­
nosi 200 godzin po 15 zł (z na­
rzu tem  ogólnozakładow ym)  — 
czyli 3.000 zł. Teraz trzeba będzie  
w ykonać  pracę rów ną 100 godzi­
n om  razy 15 zł. S tanow ić to bę­
dzie sum ę 1.500 zł. Faktycznie  
więc zaoszczędzim y 750 zł. Dla­
tego zaproponowano tokarzowi  
„zaicrotną“ prem ię  w  w yskośc i  
aż 100 (słownie: stu) złotych, przy  
czym  w  dokum en ta ch  tej k a lk u ­
lacji nie uwzględniono.

Tokarz wrócił do roboty, w z ru ­
szając ram ionam i nad osobliwą  
„dialek tyką“ panów  z biura. A  
kiedy  po k ilku  tygodniach  
w padł na n ow y p om ysł  racjonali­
zatorski. nauczony doświadcze­
niem, nie zgłosił go, po cichu w y ­
konał przyrząd, stosował go w 
ta jem nicy  i ku zdz iw ieniu  nad­

zoru technicznego w ykonał 200“ u 
norm y i w  dodatku  miał dość d u ­
żo jeszcze wolnego  czasu podczas 
godzin pracy.

Może to przyk ład  dość jaskra ­
wy, ale p rzyk ład  w zię ty  z  życia 
B yw ają  jedn ak  dość częste w y ­
padki, że w  w y n ik u  specjalnie  
chytrych obliczeń prem ie  za po­
m ysły  racjonalizatorskie reduku­
je się do zera.

Nie sprzyja  to rozw ojow i in i­
c ja tyw y  racjonalizatorskiej, a w  
n a jlepszym  w y p a d ku  prow adzi  
do nie zgłoszenia p ro jek tów  rac­
jonalizatorskich, lecz stosowania  
ich po cichu, zwłaszcza że z a w ­
sze przecież w isi nad głową groź­
ba zw iększen ia  normy.

Od 2 lat — pisze „P oli tyka“ — 
chodzą słuchy, że ten  sys tem  obli­
czeń m a być zm ien iony , ale do­
tychczas to nie nastąpiło. Póki 
co w fabryce  w  K. (i nie ty lko  
tam) stare przys łow ie  o Zabłoc­
kim  i m yd le  zastąpiono u w spó ł­
cześnioną form ułą  „wyszedł ja k  
racjonalizator na... uspraw nie­
niu...."

A sw oją  drogą czas na jw yższy  
uregulować tę sprawę. W y n a ­
grodzenia za usprawnien ia  trzeba  
sprawiedliwie ustalać.

J. KŁOS
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P an i .4. S. napisała do R edakcji  list z 
dużą dozą goryczy, a na w e t  w a tykań sk ie j  
. miłości b l i ź n i e g o k t ó r a  syczy.

Z żym a się i iry tu je ,  że B iskup  O rd y n a ­
riusz Kościoła Polskokatolickiego p rzyw ła sz ­
czył sobie ty tu ł  prym asa, bo w  Polsce nie 
może być dw ó ch  p rym asów , że jeden z nich  
jes t fa ł s z y w y  itd.

Pani A. S„ o p ew n ych  sprawach należy  
m ó w ić  pow ażn ie  bez bazarowego zacie trze­
wienia. U sta lm y  zagadnienie. Na ja k ie j  pod­
stawie  p ra w n e j  i fa k ty c zn e j  ks. kardynał  
W y s zy ń sk i  u żyw a  ty tu łu  prymasa Polski?  
Czy zdrow o m yślący  cz łowiek, niezależnie  
cd  tego, w  k tó ry m  kościele się modli czy  
też nie  m odli  się wcale, m oże  zn a k  ró w n a ­
nia postawić m iędzy  Polską a Kościołem  
rzym sko ka to l ick im ?  Czy — w ed ług  Pani — 
Kościół r z y m sk i  i Polska to jedno?

Czy Polska, Pani A . S., to ty lko  r z y m s k o ­
katoliccy św ieccy  i duchow ni,  ich klasztory,  
kościoły i plebanie?

Czy Pani zapomniała, że jest w  Polsce 
około  75O tys. chrześcijan, k tórzy  nic w spó l­
nego z p ap iesk im  Kościołem  nie mają i m ieć  
nie chcą?

Czy Pani zapomniała, że jest  w Polsce 
tysiące ludzi in te lek tua lis tów , k tórzy  oprócz  
m etryk i  r z ym skoka to l ick ie j  nic wspólnego  
ani z Kościołem rzym sko ka to l ic k im  ani z 
p rym a se m  nie m a ją  i m ieć  nie chcą.

Czy dla wy ż e j  w y m ie n io n ych  ludzi,  ks. 
kardyna ł W y szy ń sk i  jest także prym a sem  
P o lsk i?

Czy ludzie, k tó rzy  św iadom ie  i dobrow ol­
nie w ypowiedzie li  posłuszeństw o w ładcy  
znad T yb ru  i jego pełnom ocn ikom  w Pol­
sce, przestali być P olakam i i ka to l ikam i?

Czy Pani zapomniała , że Polska była ksią­
żęca, kró lewska , szlachecka, księżopańska,  
a teraz czy Pani chce czy nie chce, jes t  
ludowa, do k tóre j  p rym as Polski co na j­
m n ie j  nie pasuje, a króla zas tępow ać także  
nie musi.

Ja k  Pani w iadom o. Polska od w ie k ó w  
nie była jednolita  w yzn an io w o  i dlatego  
m ianow anie  prym asa Polski było a k te m  
po li tycznym , w y n ik i e m  presji u p rz y w i le jo ­
w a n e j  większosci w  s tosunku  do m n ie j ­
szości religijnej.

Ks. bp. St. W y s zy ń sk i  jest p rym a sem
Kościoła rzym skoka to lick iego  w Polsce. Jest  
pe łno m o cn ik iem  rządu kościelnego w  W a ty ­
kanie dla n adw iś lańsk ie j  prow incj i  koś­
cielnej.

Tak i jest stan fa k ty c z n y  i praw ny.  
M:szys tko  inne, to jes t a taw izm , tradycja, 
spuścizna w ieków , która nie ma uzasad­
nienia.

B isku p  O rdynariusz  Kościoła P olskokato­
lickiego Dr Prof. M. Rode jest P rym asem
Kościoła Polskokatolickiego w Polsce. Skoro  
jest k i lku  b iskupów, skoro są duże diecezje,  
a będzie ich więcej, to p ierw szy  biskup  
m iędzy  ró w n ym i jes t logiczną koniecznością.

T a k  też przew id u je  praw o kanoniczne
Kościoła Polskokatolickiego, uchw alone

przez synod w W arszaw ie  w  1959 r. i za­
tw ierdzone  przez  W ładze  P aństw ow e.

W A m eryce  Polski N arodow y Kościół, 
który  posiada 5 diecezji , zachował ty tu ł  
pierwszego biskupa, co się zresztą  równa  
ty tu łow i:  prymas.

O ile Pani w iadom o, z tym i  prym asam i  
Polski nie było tak  rożowo. Byl okres w  
historii, k iedy  Polska była, w alczy ła , k r w a ­
wiła się. a prym asa nie było  tc Polsce.

B y ł  w  Vichy, spijał dobre w inko  i jeździł  
„Mercedesem". W  niedzielę m ów ił  kazanie  
o D obrym  Pasterzu, k tóry  szuka  jed ne j  
owcy.

Było  jeszcze gorzej. Byli p rym asi Polski, 
k tórych  lud w arszaw sk i w ieszał na la tar­
niach w czasie in surekc ji  kośc iuszkow sk ie j  
jako  z w y k ły c h  zdra jców  i szpiegów na 
rzecz Carskiej Rosji.

Dlatego, Pani A. S., dla ludzi myślących  
w  Polsce nie ma prymasa Polski, a jest 
pryrhas rzym skoka to lick iego  Kościoła w 
Polsce i Kościoła Polskokatolickiego i taka  
jes t prawda.

Do innych  spraw  w róc im y  w przyszłym  
tygodniu.

DZIECI NERWOWE (IV)

O tym , że alkohol jes t na jw iększym  w ro ­
giem  dziecka nie po trzebu ję  m ów ić. Co 
na jm n ie j 50un dzieci leczonych z pow-odu 
nerw ow ości pochodzi z rodzin  alkoholików-.

A tm osfera p an u jąc a  w ta k ie ’ rodzinie, 
w ieczny lęk przed p ijacką  aw a n tu rą , ciągła 
groza n iepew ności odb ija  sę po tw orn ie  na 
psychice dziecka. A jeśli n aw e t nie docho­
dzi do aw 'an tu r i b ija ty k , to sam o środo­
w isko alkoholików zabija w- dziecku szacu­
nek  i m iłość do rodziców, w zbudza p ogar­
dę i niechęć do n ich. D ziecko czuje się nie- 
pew-ne, n iepo trzebne  i nieszczęśliw e.

A jeśli chodzi o dzieci, k tó re  sam e p iją  
piwo. w ino, czy w ódkę, stw ierdzono  już 
daw no, że są to dzieci z p rzy tęp ioną  pam ię­
cią. G orzej się uczą i w cześniej czy później 
na  pew no w ystąp ią  ob jaw y  za tru c ia  uk ładu  
nerw ow ego.

W reszcie nie m ożna pom inąć aktualnych  
przeżyć dziecka. Z ach łanne, szczególnie w  
godzinach późniejszych — czy tan ie  książek, 
n ad m ie rn e  u p raw ian ie  sportów , p rzeciąże­
n ie  obow iązkam i, k on flik ty  z dorosłym i, 
n iepow odzenia  w nauce, n ie sp raw ied liw a  
k a ra  czy fałszyw e posądzenie, d a ją  u dziec­
ka n ie raz  n iew spó łm iern ie  silne reak c je  
nerw ow e.

K ilka  m iesięcy tem u  p ra sa  doniosła o sa 
m obójstw ie 11-letniego chłopca. P rzyczyny 
w  stosunku  do sk u tk u  były raczej błahe, 
jed n ak  chłopiec — w idać  w yb itn ie  n erw o ­
wy — tak  się za łam ał psychicznie, że 
ta rg n ą ł się na życie. Na szczęście tego ro­
dza ju  w ypadki należą do rzadkości. N ie 
są jed n ak  w cale  ta k  rzadk ie  ucieczki dziec­
ka z domu.

Z nałam  chłopca, zresztą  miłego, ktorego 
gdy coś m ocno p rzesk robał, k a ran o  bi-

W 'ydawca: W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R elig ijnej. R edaguje K olegium . A dres red ak c ji i ad m in is trac ji: W arszaw a, ul. Wilcza 31. Tel. 8-97-84: 21-74-98.
Zam ów ienia i p rzed p ła ty  na p ren u m era tę  p rzy jm ow ane sa  w te rm in ie  do dn ia  15 m iesiąca poprzedzającego  ok res p ren u m era ty  przez: U rzędy Poczto­
we. listonoszy  oraz O ddziały i D elegatury  ..R uchu '. M ożna rów nież zam ów ić p ren u m era tę  d o k o n u jąc  w p ła ty  na konto  PKO N r 1-6-100020 -  C en trala  Kol­
po rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw  ..R uch" W arszaw a, ul. S re b rn a  12. Na odw rocie  b lan k ie tu  należy  podać  ty tu ! zam aw ianego czasopism a, czasokres p ren u ­
m era ty  o raz ilość zam aw ianych  egzem plarzy . Cena p ren u m era ty : k w arta ln ie  -  zl 25. półrocznie  — zl 52, rocznie — zl 104. Cena p re n u m e ra ty  za g ran icą  
jes t o 40“ w yższa od ceny podanej w yżej. P rz ed p ła ty  na te  p ren u m era tę  p rzy jm u je  na o k resy  kw arta ln e , półroczne i roczne P rzedsięb iorstw o  Kol­

po rtażu  W ydaw nictw  Z agran icznych  ,.RuclV  w W arszaw ie, ul. W ilcza 46 za pośredn ic tw em  PKO W arszaw a. K onto N r 1-6-100024.
Z akl2tdy W k lęsłod ru k ow e RSW „ P ra sa 1*, W arszaw a, ul. O kopow a 58 72. 2 a m . 10«9. S-47.

ciem. „E gzekucja" odbyw ała się przez śc ia­
nę, w ięc za każdym  razem  w iedziałem , 
że Ju re k  znow u coś zrobił. Nie by ła  to  na 
szczęście zbyt często stosow!ana  kara . P rzy j­
m ow ał ją  całk iem  spokojnie. K iedyś po 
tak im  incydencie spo tkałem  Ju rk a . S iedział 
na schodach, tw arz  u k ry ł wr d łon iach  i ci­
cho szlochał. Z dziw iona podeszłam  do niego, 
p róbow ałam  go uspokoić. W reszcie podniósł 
głow ę i głosem rw^ącym się ze zdenerw o­
w an ia  pow iedział: ..bo dziś to niespraw ie­
d liw ie mnie tata zbił, ja  nic nie byleni 
w inien , a tego to nie mogę znieść."

Często n iesp raw ied liw a , n iep rzem yślane  
kary  m a ją  n a jfa ta ln ie jszy  wpływ' na psy­
chikę dziecka.

O m ów iliśm y dziś tylko najczęściej spo ty­
kane przyczyny nerw ow ości dziecięcej.

N astępnym  razem  om ów im y rów nież n a j­
częstsze objawv nerw owości u dzieci.

Dr. A. M.

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: l) praw y d o p ły w  W isły, n a j­
tw ardsze m ie jsce  w d rzew ie, 7) p o w {eśc io - 
pisarz p o lsk i, lau reat N agrod y  N o t a, 8) do­
w ód ca  jan czarów  a lb o  m arka rad ioapara­
tów , 1 (1) p ierw iastek  ch em iczn y , 12) autor po­
w ieśc i „M artw e dusze**. 15) pole n ieu p raw io-  
ne, 16) o jczyzn a  szach a , 17) n arzu ta  na stół, 
18) to w a rzy sz  zak o n n y , 13) za łożen ie , które  
zam ierza  się  u d ow od n ić , 20) siostra  B a llad y­
n y , spód n a czyn ia , 23) in ic ja ły  organi-
zacii m ającej na celu  ud zie lan ie  pom ocy  
ofiarom  k lęsk  ż y w io ło w y ch  i szerzen ie  
o św ia ty  san itarn ej, 27) cześć  m szy , 28) ży ­
w io ł w io sen n y , 29) g łęb ia  w odna.

PIONOWO: 1) fu trzan y  szal albo o lbrzym i 
w ąż, 2) czasem  nie w arta św ieczk i, 3) rodzaj 
zboża, 4) m iasto  p o w ia to w e  albo figu ra g e o ­
m etryczn a , 5) rzym sk ie  „C ” , fi) o jc iec  
ch rzestn y , 9) p ierw szy  k osm on au ta . 11) 
k siąd z , w y b itn y  dzia łacz i p isarz p o lity c z ­
n y , reform ator  z o k resu  S ta n is ła w o w sk ieg o , 
12) p ieczara , ja sk in ia , 13) autor s film ow an ej  
p ow ieści „M atka“ , 14) sp is , w y k a z , 21) m n ich  
b u d d yjsk i. ssak  p o łu d n io w o -a m ery k a ń sk i 
albo tk an ina  b ezd esen io w a , 2‘J) ty tu łow a  bo­
haterka p o w ieśc i Z oli, 23) c zęść  stoczn i, 24) 
d op ływ  Wołgi* 25) pow od u je  rem is w partii 
sza ch ó w , 26) s ły n n y  je s t trojań sk i.

R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  w term in ie  
10-dniow ym  od daty uk azan ia  się  nu m eru  
pod ad resem  red ak cji z dop isk iem  na k o ­
p ercie  „ K rzy żó w k a 1*. AVśród C zyte ln ik ów , 
k tórzy  nad eślą  praw id łow e rozw iązan ia , roz­
lo so w a n a  zo sta n ie  k o m isy jn ie  nagroda: 

APARAT FOTAGRAFICZNY

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzyżów k i 
z nr 25 nagrodę — w ieczn e  pióro o trzym u je  
P an  Edw ard Jek ot, B arczew o, ul. W iśniow a. 

N agrody w y sy ła m y  pocztą.



B U D U J E M Y  
K O Ś C I Ó Ł
Z AM KI. pałace — potężne bazyliki, 

m o n u m en ta ln e  budow le  odchodzą 
w raz  z epoką, w  k tó re j się narodziły .

C złow iek w spółczesny p ragnie , aby jego 
dom , jego kościół był m u blisk i w  sw ych 
lin iach , b ry le  i a rch itek tu rze .

P ragn ie , aby by ł b ard z ie j słoneczny i nie 
p rzy gn ia ta ł go sw ym  m asyw em  i ciężarem

K ażda epoka m a sw oje form y p las tycz­
ne. w  k tó rych  w yraża  sw e p raw dy. N iech­
że i K a ted ra  nasza, k tó ra  stan ie  w W ar­
szaw ie będzie w yrazem  w spółczesnego czło­
w ieka na drodze do w ieczności.

C zyteln ikom  naszym  ukazaliśm y  k ilka  
kościołów  w  poprzednich  num erach  ..Rodzi­
n y .

Z am ieszczam y znow u dw a kościoły i p ro ­
sim y, aby C zytelnicy zechcieli się w ypow ie­
dzieć, k tó ry  z n ich  odpow iada duchow i n a ­
szego K ościoła i w ym agan iom  naszej K a ­
te d ry  w  naszej duchow ej S tolicy  w  W arsza­
wie.

B udujem y też  K ościół Żywy, do k tórego 
po trzebni są k ap łan i ow ian i D uchem  Bo­
żym, k tó rzy  w ojczyźnie naszej p o tra fią  
K ościół C hrystusow y budow ać i służyć sw e­
m u narodow i.

Mimo że papież Ja n  XXIII 
..zd ją ł” z listy  św ię tych — 
o czym  p rasa  n iedaw no do­
n iosła  — św iętą F ilom enę, 
a m iędzy innym i i św . J e ­
rzego — u p arta  s io s tra  za­
k o n n a  w dalszym  ciągu 
p ro p ag u je  tę exśw iętą  dla 
k u ltu  religijnego.

Ja k  w idzim y w rodzinie 
pap ieskiej sa rów nież 
sprzeczności. L

N iew ielkiego w ysiłku
trzeb a  dla k ochanej kob ie­
ty. żegnającej p rzed  w yj­
ściem  m ęża i... w ita jącej go 
po pow rocie do dom u. Ja k  
w idzim y na zdjęciu ten 
środek  jest niezaw odny. 
G w aran tu jem y  rozw iąza­
n ie  pom yślne w szystk ich  
problem ów ... w  ty m  i k u ­
linarn y ch !


